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POZNAŃ, 7 kwietnia.
:*• Przebieg walki pod Parysem nie jest dotąd co do 
• wtzczegółów jasnym; tyle tylko zdaje się być pewnóm, 
:i »« ie pierwsze trzy dni bojów wypadły na korzyść W*r- 

Pl salczyków. Nie były to zwycięstwa stanowcze, róż­
ani 5trzygiV4ce 0 posiadaniu Paryża, ale w każdym razie 

[¡j płoźy<v tamę zaczepnym przeciw Wersalowi krokom 
.„koszau, i' zmusiły gwardye narodowe do ograniczenia 

; się na odporze w fortach Issy i Vanvres, oraz Rond 
Ud Point pod Neuilly. W niedzielę 2 bm. wojska jenerała 
k„ Vinoy, gdyż nie potwierdza się wiadomość o objęciu 
tir naczelnego dowództwa nad armią rządową przez mar- 

S».J gałka Mac Mahoń, wyparły rokoszan za most na Se- 
kwanie pod Neuilly; walka zakończyła się zupełnym 

(186 popłochem gwardyi paryskich, dotkliwie rażonych przez 
~~~^dziala Mont \ alórien. Nazajutrz 3 bra. przeszła ko-

» inuna do ataku po lewćm skrzydle, uderaając na Meu-
“b tadon i Sèvres. Wszakże i tu nie powiodło jéj się lepiéj niż 
Silnia poprzedniego. Wersalczycy nie tylko złamali liktłkj
no-1, nie gwardyi, ale zmusili ją także do odwrotu po za+ PU o i , 11 «. « rT~ „i  .1 „ •_ • 1ai.oj. szańce reduty Chatillon. Trzeciego dnia wojska rzą 
tr»i do've wykonały szturm na rzeczoną redutę, zdobyły je 

¡nat z bagnetem w ręku, zabierając w niewolę 2000 jeńców,
fi« między którymi „jenerałów“ Ilenry i Duyal. Ostatni 
1 »stał natychmiast rozstrzelany; Gustaw Flourens zgi-

wśród wąlki. Rokoszanie cofnęli się do fortów 
i s,11ssy i Vanvres, zkąd 5 bm. przez cały dzień toczył się 

[18 bój artyleryi z bateryami wersalskiemi, ustawionemi 
j , r zdobytćj reducie Chatillon i na wzgórzach Clamart. 

, - Dalćj nie sięgają wiadomości, jakie otrzymaliśmy 
pola bitwy.

Wpływ pierwszych klęsk poniesionych przez ko- 
apnmnnę, dał się jój dotkliwie we znaki. Dwudziestu jój 
eśislonków, zwątpiwszy o sprawie, podało się do dymi- 

re|syi - i to jest najważniejszy rezultat, jakim się pan 
Thiers poszczycić może. W Paryżu wzięła górę naj­

skrajniejsza partya rewolucyjno-socyalistyczna. Poczęto 
irr się różnić w łonie samój komuny, posądzając się wza 
ttj jemnie o zdradę. Naczelne dowództwo nad gwardyami 
yt sijpowierzono „jenerałom“ Cluseret i Bergeret; najwybi- 

-niniejszego członka komuny, znanego socyalistę Assi, 
gratowano,. oskarżając go o konszachty z bonaparty- 
obr® darni. Rewizye, rabunki i aresztowania wzmogły się. 
«go Cościoły św. Magdaleny i Assomption uległy spusto- 
**«tanin tłumów. Z Panteonu zdarto krzyż i zastąpiono 
i764jp° czerwoną chorągwią. Handel ustał całkićm, anar 

thia i rozstrój wkradły się wszędzie. - Słusznie, w obec 
««podobnego stanu rzeczy utrzymuje Times, że jakkol- 
’m jiek położenie militarne mało się właściwie dotąd 

dofemieniło. jod względem politycznym sytuacya pogor 
prjiijia się znacznie, tak iż można oczekiwać w stolicj

!owa0Francy/ najsmutniejszych ostateczności.
fani-- ®er^n’e zajmują wypadki paryskie powszechnie 

TTopinią publiczną. Zastanawiają się bowiem, jaką rząd 
na]w obec nich obierze postawę i czy rokowania pokojo- 
ioRw Brukseli mogą doprowadzić do pomyślnego re- 
em jnitatu w razie dałszój anarchii we Francyi. O ile wno-

j
tó można z organów ministeryalnych, nie zamierza 

iąźę Bismarck chwilowo mięszać się do wewnętrznych 
raw zwyciężonego państwa Wszakże powołanie jene- 
la von Goeben, wodza pierwszćj armii niemieckiój we 
ancyi, do Berlina, gdzie był obecny na naradzie wo­
lnej, pod przewodnictwem cesarza odbytćj, świadczy, 
rząd niemiecki przygotowuje się na wszelkie możli 

1 wypadki, tóm bardzićj, że uiszczenie się z pierwszćj
w„ y kosztów wojennych w ilości 500 milionów franków 

J>e nastąpiło 1 kwietnia ze strony Francyi. Rokowania 
w fak dalece osłonione są tajemnicą,

i7 Par'amenc'e angielskim zmuszony był oświadczyć 
««nW Enfield, iż gśfcinetowi St. James przebieg ich cał- 
ćh rj iIn nieznaDy-
W?! ill.tuo takiego wikłania się sytuacji politycznćj wy- 
¡feiw'ri s!6 hr. Beust na tydzi- ń d-> Vevey w Szwajcnryi, 
'('i'™ odetchnięcia po trudach swego zawodu. — Zdaje 

’ Że wJcieczka austryackiego ministra ma na, e - ■■ j------------ - j ujiuioua iiit* no
,h rra ąotiżyć się do teatru wypadków, rozstrzygających 

Hbhższćj przyszł ści Francyi.j "«inii2szej przyszł ści Francyi.
:iiAx Powracając do wojny domo- ćj francuskićj, nadmic- 

nam jeszcze wypada, że onegdaj przez cały dzień 
czono w Marsylii, zanim się udało wojskom rządo-7 « ararsyni, zanim się miało wojskom rządo- 

l^p .1 r.efektur.‘8 * wyPSÓzić z niéj rokoszan. — I
C0»’;“r^u uwięziono między innymi arcybiskupa Darboyw Ir. j luujijui iiuju.osupa uaruoy
Dian-pogodo podejrzenia o knowanie spisków przeciw rze- 
ta “Mspoht, j.
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itbaf na wieczór zapowiedziana była
fenę U Rppezyckich, stary pan kapitan po młodemu 
f na Przyjecłrał do hotelu przypomnień jenerałowi, 

Milodf mu’0 czekano- Poprzedzającego dnia jeszcze 
Kl^er von Bopczycki kartę mu wizytową wy-

i Wieezorze u Prawnika ochota znacznie odpadła
Ifilt »ii , , .od badania tajemnic Galicyi. Widział 

P° skl0g° wiele, ale do tego białego maku na- 
-szare8° tśż przymięszało się sporo w małżeń- 

e. feej) z, a«stryackióm społeczeństwem. Nawykać się 
ia, i?,, *. Wć atmosfery, obyczaju, pojęć... obej- 

z Mzmi i żywota austro-polskiego.

Wystąpienie naszej depntacyi.

II.
W przeszłym artykule oceniliśmy wystąpienie 

deputacyi naszćj w obec paragrafów ustawy Rze­
szy niemieckiej, mówiących o obszarze jej teryto- 
ryalnym. Wypada nam teraz poświęcić słów Lilka 
replice czy replikom księcia Bismarcka, który 
powiedzmy z góry powtórzył nieledwie dosłownie, 
co hrabia Bismarck powiedział w izbie deputo­
wanych sejmu pruskiego na dniu 22 sierpnia 1866 
roku i w parlamencie północno-niemieckim dnia 
18 marca 1867 r. Ilonores mutant mores, 
mówi jednakże stare przysłowie polsko-łacińskie, 
a dla tego tóż zapewnie znajdujemy między dzi- 
sięjszemi a dawniejszemi wystąpieniami wielkiego 
męża stanu tę jedynie różnicę, iż drugie tak co 
do formy jak co do rzeczy okazywały nieco wię- 
cćj względności dla form parlamentarnych a prawdy 
historycznej, aniżeli pierwsze. Rzucenie kilkunastu 
reprezentantom narodowości polskićj w oczy twier 
dzenia, że nie reprezentują nikogo prócz własnych 
iluzyi i marzeń; obwinianie przeszłości polskićj 
o grzechy i wykroczenia o których najpowierz- 
chowniejsza znajomość historyi mogłaby przekonać 
inaczćj — wszystko to dowodzi tylko jednćj prawdy: 
jak wiele wojno szczęśliwemu powodzeniu w obec 
nieszczęścia, które nie chce zgiąć karku.

Cokolwiek kto o iluzyjności i marzycielstwie 
politycznćm Polaków powie, niechaj zechcą wie­
rzyć wszyscy nasi czy to przyjaciele czy przeciw­
nicy, że nikt, z nas nie robił sobie iluzyi co do 
praktycznych następstw wszelkich protestów i wy­
stąpień naszćj deputacyi w łonie parlamentu nie­
mieckiego. Wiedzieliśmy bardzo dobrze, że poli­
tyka, która przestaje się uważać za związaną do- 
tyczącemi nas stypulacyami traktatu wiedeńskiego, 
że polityka, która nas wbrew protestom wcieliła 
w roku 1849 do Związku niemieckiego a w roku 
1867 do Związku północno-niemieckiego, nie za­
trzyma się naturalnie i dzisiaj przed ponowionymi 
naszymi protestami, wszystko to rozumieliśmy i ro­
zumiemy bardzo dobrze. A jednakże wyznajemy, 
iż nas wystąpienie księcia Bismarcka uderzyło i za­
dziwiło, bo spodziewaliśmy się po nim, po jego 
wytrawności, po jego stanowisku, a nadewszystko 
po jego świadomości potęgi państwa, które repre­
zentuje, większego stopnia względności, dla form 
parlamentarnych i prawdy historycznej. Zacznijmy 
z przedmiotowością i chłodem, jaki si, wymuszo­
nej naszej pokorze należą i przystoją, od pierw­
szych.

Książę Bismarck twierdzi, że posłowie Po­
lacy reprezentują nie kogo innego jak własne 
iluzye i marzenia, że poza niemi nie ma ludu, a że 
jeśli ich lud wybrał, to wybrał jedynie w prze­
konaniu, że będą reprezentantami interesu kościo­
ła katolickiego, którego bronić w razach potrzeby 
wcale im nie przeszkadza. Twierdzi dalćj książę 
Bismarck, że lud w Prusach i w Poznańskićm nie 
dzieli „fikcyi“ posłów polskich i że obcy narodo­
wym dążeniom polskim, posiada jedynie zmysł od­
rębności kościelnej. Twierdzenie podobne, jożeli 
jest wypływem istotnego przekonania prezesa ga­
binetu pruskiego, dowodziłoby nam tylko na jak 
bardzo niedokładnych faktycznie polega podsta­
wach. Wybory do korporacyi politycznych nie 
są u nas nowością. Cała ludność nasza prakty­
kuje je od dwudziestu trzech lat, od pamiętnego 
roku 1848, w którym wieśniak polski złożył do­
wody, że mu sprawa narodowa z pewnością obcą

nie jest. Od tego to czasu powtarzały się wybo­
ry kilkanaście razy, stały się jeżeli tak wolno po­
wiedzieć dla całćj ludności naszćj chlebem po­
wszednim, a często powtarzana ich praktyka w po­
łączeniu’z nauką i propagandą tak publicystycz­
ny jak ustną, miała sposobność aż nazbyt dosta- 
teczuą przekonać naszego wieśniaka, że sejmy do 
których wybiera reprezentantów, są widownią o- 
brony nietylko religijnych jego interesów. Wie­
śniak nasz, nie jest tyle ciemnym, aby wiadomość 
i wrażenie tego co się dzieje na sejmie, nie mia­
ło za pośrednictwem pism ludowych i ustnćj ko- 
muuikacyi dochodzić jego wiadomości, a najlep­
szym dowodem, że jeżeli sprawa Kościoła nie jest 
mu obcą, to na dobro sprawy narodowćj bynaj- 
mnićj ślepym nie jest, pozostaną powtarzające się 
wiernie przez długie lata wybory zacnych akato­
lików jak Brodowskich, Potworowskich, Pilaskich, 
nie mówiąc o innych. Zresztą jeżeli które, to 
obecne właśnie wybory, o których przebiegu ksią­
żę Bismarck nie wiadomo nam o ile był poinfor­
mowanym, mogły go przekonać o fałszywości jego 
twierdzenii. Ultramontanizm podniósł wśród nich 
głowę, starał się rzecz zamącić, lud w swoich 
specyaloych celach i dążnościach obałamucić, być 
nawet może, iż nie bez intencyi pozyskania sobie 
przez to łask rządu, a przecież, jakiż rezultat wy­
borów odbywających się już tylko jedynie pod 
hasłem i sztandarem narodowćm? Otóż staje 
niepraktykowanie wielka dotąd liczba deputowa­
nych Polaków z Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
a intryga ultramontańska zaledwie w jednym tylko 
okręgu wyborczym doprowadza do smutnego try­
umfu. Czyż w obec podobnego rezultatu pytamy, 
można twierdzić, iż lud polski w Poznańskićm nie 
myślał o polskości, wysyłając na sejm niemiecki 
swych reprezentantów? Sztandar narodowości ja­
sno i. wyraźnie był postawionym; walka przeciw 
ultramonfanom pod tym sztandarem była toczoną — 
w Dićj ultramontanie zostali przeparci — posło­
wie nasi są wyrazem zwycięztwa narodowości nad 
ultramontanami. Czy więc potem można, powta­
rzamy twierdzić, że posłowie nasi nie mają pole- 
conćj sobie wyraźnie obrony sprawy narodowćj?

Jako drugi argument twierdzenia, że po za 
deputowanymi Polakami w sejmie niemieckim 
stoją tylko „fikeye,“ figuruje w replice księcia 
Bismarcka waleczność żołnierza polskiego w woj­
nie ostatniej francuskiej. Ten sam argument po­
służył hrabiemu Bismarckowi jak już powie­
dziano, w wystąpieniach jego z dni 22 sierpnia 
1866 i 18 marca 1867. Nie przecząc bynajmniej 
faktowi tej waleczności, pozwolilibyśmy sobie prze­
cież zastrzedz się przeciw jego konkluzyom. Na- 
samprzód zdaje nam się, że źle byłoby chcieć 
wynagradzać waleczność polską w interesie nie­
mieckim utratą tego, co każdemu człowiekowi czu- 
jącemu godność własną i poczuwającemu się człon­
kiem jakićjbądź społeczności narodowćj, powinno 
być najdroższćm, utratą czy ukróceniem praw na­
rodowych. Dalćj zaś jeszcze przypomnielibyśmy 
wielkiemu mężowi stanu z dziejów własnej jego 
ojczyzny, że nie zawsze można i należy brać wa­
leczności okazanej na polu bitwy za synonim uczuć 
i przekonań przemieszkujących na dnie serca i 
umysłu po za ognistą strefą doniosłości dział i 
karabinów. Któż zaprzeczy waleczności Sasów w 
szeregach francuskich pod Wagram; któż zaprzeczy 
waleczności Bawarów w zapasach pod Dreznem; 
któż nadewszystko zaprzeczy waleczności żołnierza 
pruskiego, gdy w roku 1812 walczył pod rozka-

zami marszałka Macdonalda przeciw Rosyi? Czyż 
suma wszystkich tych waleczności niewątpliwych, 
niezaprzeczalnych była istotnie wyrazem francus­
kiego ducha i czyż po roku 1809 i 1812 nie na­
stąpiły Jata 1813 i 1814, któremi niemiecka 
waleczność ma wszelki powód więcej się szczycić?

Mamy więc na podstawie faktycznych danych 
wszelki powód wierzyć, że po za deputowanymi 
polskimi i po za ich oświadczeniami jakkolwiek 
dzisiaj bezpłodoemi i bezowocnemi, stoi ¡przecież 
coś więcej i ktoś więcćj aniżeli iluzye i marzenia 
snem magnetycznym zdjętych ideologów.

Mnićj jeszcze ceremonialnym aniżeli w 
dziedzinie uprzejmości parlamentarnćj, okazał się 
książę Bismarck w przedmiocie traktowania na­
szych dziejów. Chcieć jego argumentacyą na tym 
polu zbijać, byłoby może dla tego tylko rzeczą 
trudną, że jest istotnie zbyt łatwą. Książę 
Bismarck nazywa polskie panowanie w przeszłości 
„serdecznie złem,“ obwinia przeszłość naszą 
o barbarzyńskie postępowanie z podbitemi mieczem 
naszym ludami, jako to Litwinami, Moskalami, 
Rusinami a nadewszystko Niemcami. Występując 
z temi zarzutami, o których histórya ani jednego 
słowa nie wie, bo wie przeciwnie, wywodzi 
książę Bismarck dalej, iż żleby nam było, gdyby 
względem nas chciano zastósowywać ten sam sy­
stem ucisku czy barbarzyństwa, jakim my w cza­
sach panowania i potęgi naszej posługiwaliśmy się 
wgzlędem innych a nadewszystko względem Niem­
ców. Twierdzeń podobnych o ile dotyczą Litwi­
nów, Rusinów, Moskali, nie ma potrzeby odpierać, 
o czem zresztą pierwszy lepszy podręcznik historyi 
powszechnej pouczyć może. Z Litwą połączyła 
nas dobrowolna unia a o ucisku Litwinów przez 
Polaków nie wspominają nawet pomysłowi w nie­
nawiści przeciw nam publicyści moskiewscy. Mo­
skali wcale nie podbijaliśmy. Co się zaś tyczy 
Rusinów, był ich ucisk społecznym i religijnym, 
nie gorszym jak chłopów szwabskich buntujących 
się przeciw swym panom lub meklemburskich, zno­
szących swój smutny los z pokorą, aż do połowy 
niemal bieżącego stulecia. O ucisku narodowym 
Rusinów nie ma tak dalece mowy, iż ohowięzu- 
jący na Litwie i Rusi statut litewski był w 
języku ruskim a dokumenta z kancelaryi wielkich 
książąt litewskich także nie w innym były wyda­
wane języku. Co się tyczy Niemców, odpowie­
dzielibyśmy księciu Bismarckowi na zarzuty wy­
mierzone przeciw nam przytoczeniem znanej roz­
mowy konsula Bonapartego z księdzem Siayesem. 
Autor konstytucyi roku VIII rzeczypospolitśj 
francuskićj, nazwał w obec pierwszego konsula 
Ludwika XVI tyranem. Tyran, odparł Bona­
parte i wzdrygnął ramionami; mój księże, gdyby 
był tyranem, byłbym ja porucznikiem a ty był­
byś mszę czytał! Gdyby Polska w czasach potęgi 
swej, była chciała nadużyć jćj istotnie, jak ją o 
to dzisiaj kanclerz związkowy pomawia, gdyby 
istotnie była robiła to względem innych co inn1 
względem nićj robili, natenczas my niebylibyśmy 
z pewnością tern, czem jesteśmy, jak oni nie by­
liby również tćm, czem są dzisiaj. Gdyby Polska 
w chwili najwyższej potęgi swojćj nie była pozwo­
liła sekularyzować się w. mistrzowi Albrechtowi i 
zdobić sztandaru nowo utworzonego świeckiego 
księstwa nadanem przez Zygmunta I godłem czar­
nego orła, gdyby ( wojewodowie polscy jak Jan 
Działyński, nie byli walczyli zwycięsko w obronie 
praw i przywilejów miast pruskich, gdyby Stefan 
Batoi^ poskromiwszy Gdańszczan pod Tczewem

t Powiedział sobie po cichu jak prawnik niedawno, 
I iż się nie należy spieszyć. Ułożył już wcześnie plan 

wyjazdu po wieczorze u państwa Ropczyckich pod pozo-
\ rem potrzeby powrotu do matki, z nadzieją przyjecha- 
i nia ńa czas dłuższy. Oznajmił to zaraz kapitanowi, 
. iż boleje bardzo nad koniecznością tak rychłego opu­

szczenia Lwowa.
Zacny kapitan w istocie się tóm zasmucił, syn 

przyjaciela był dlań prawie krewnym, znał nieco jego 
życia dzieje, osnuł więc sobie pewne plany ku przy­
szłemu szczęściu i wybornemu osiedleniu w Galicyi. 
Przykro mu było dowiedzieć się, że ma tak nagle wyje­
chać - ale przynajmniój nagły ten wyjazd ma foi, 
sjiytał, nie został spowodowany żadnóm rozczarowaniem 
u nas?l

— Nie, wczoraj odebrał m listy od matki i o matce 
należy mi jechać koniecznie. Mam nadzieję powrócić 
rychło...

— O! bo myśmy tu dla osiedzieja już sobie snuli 
złote plany różne, z życzliwego pochodzące serci!...

' myślałem, że zapoznamy go tu w szerszych kołach, 
w znaczniejszych domach naszych, że cię zmusimy nas

i pokochać i zrozumieć!
To mówiąc uściskał go kapitan.
— Bo to, widzisz, ma foi, rzekł, nie trzeba się 

nigdy zrażać do kraju pierwśzóm wrażeniem odebra- 
nóm... jest ono częstokroć fałszywe, zawsze za ostre

i rażące. Mimo to n ms w Galilei żyć można, ludzi 
poczciwych pełno — i z Polski calój to jeszcze jedyny 
kąt, gdzie nieco swobodniój.

— Tak - uśmiechnął się jenerał, w Królestwie 
trzeba się borykać z Moskalem, w Poznańskićm z na- 
pływowemi Niemcami w najgorszym gatunku i żydami, 
w Galicyi tylko z Rusinami, Anstryakami, Czechami 
i... czy jeszcze jest co więcój??

— E! e! ruszył ramionami kapitan. Znasz waćpan 
rnsińskie przysłowie: Sławny buben za horami. 
Tak i z tym naszym bojem... Więcej huku niż stra­
chu. W dodatku, gdybyśmy cokolwiek siły mieli, to co 
na nas szcznje przylgnęłoby do nas...

— A siły tóż nie widać coś, panie kapitanie, sze­
pnął jenerał — słów tylko siła.

— Powoli, powoli, ma foi, nie razem Kraków 
zbudowany. Fermentuje u nas dla tego, że się piwo 
warzy.

— A! jak się uwarzył rozśmiał się Zbyski.
—■ Może być wcale niezłe! zamknął kapitan. Sa- 

pienti sat! Tylko niech się wyburzy, ustoi, niech 
szumowiny zejdą, męty opadną, wyklaruje się... zoba­
czycie 11

Z tóm się pożegnali.
Dzień cały spędził jenerał na czytaniu gazet miej­

scowych, z których cbciał bliżćj poznać Galicją, ale tu

wpadł znowu w zamęt taki jak na rozmowie u pra­
wnika...

Trzeba było do nich osobnego słownika, pisały bo­
wiem językiem parlamentarnym galicyjskim, którego 
bez nauki intuicyą nabyć trudno. Drapieżne ich wy­
stępowania przeciwko sobie posunięte były do takich 
wyrażeń i malowały zawziętość tak wielką, że sądząc 
z nićj o kraju można się było spodziewać wojny do- 
mowój...

Uderzyła go. rzecz tylko jedna, symptom szcze­
gólny, zgoda najniezgodniejszych organów w jednym 
punkcie — nienawiść dla Rosyi. Obfitowały we wspo­
mnienia katuszy sybirskich, w relacye sądów wojennych, 
popełnianych okrucieństw i prócz znienawidzonego Słowa, 
które sl awało w. obronie cara przeciwko zbuntowanym 
Laszkom, nigdzie się nawet łagodniejszym tonem nikt 
w tym przedmiocie odezwać nie śmiał. Malowało to 
do pewnego stopnia usposobienie kraju całego. Wszy­
stko, co żyło, protestowało przeciwko uciskowi Polski.

Dosyć późnym wieczorem jenerał od dawna zarzu­
cone wdział białe rękawiczki i mimowolnie przyszły mu 
na myśl stare dzieje, inne wieczory, inne czasy... inni 
ludzie. Z chmurą tych wspomnień na czole przybył do 
domu państwa Ropczyckich, gdzie nader obfite oświe­
cenie zapowiadało przyjęcie mnogich gości. W salonie 
już znalazł jenerał oprócz kilku pań obcych, ^świeżo 
i pięknie wystrojoną z wielkim smakiem hrabinę, która



1
nie był zatrzymał się z uszanowaniem należnym 
prawu słabszego, w obec przywilejów zaprzysiężo­
nych uroczyście miastu przez swych poprzedni­
ków, gdyby Polska nie szanując religijnie pierwia­
stku federacyjnego wszystkich swych składowych 
części, była istotnie w imię pierwiastku swego na­
rodowego centralizowała i polonizowała, — naten­
czas byłby mistrz Albrecht pozostał prawdopodo­
bnie przy mszale, zostawił Polsce bezdzietne dzie­
dzictwo, a nie kładł z jej przyzwoleniem i współ­
działaniem kamienia węgielnego potęgi, którćj 
dzisiejszy reprezentant w osobie księcia Bis 
marcka zarzuca jćj , iż deptała i gwałciła prawa 
Niemców.

Zresztą byłoby niewdzięcznością ze stronyr 
polskiej nie przyznać, iż historyografia niemiecka 
od najdawniejszych aż do ostatnich czasów odda­
wała i oddaje głośną słuszność postępowaniu Po­
laków z Niemcami, których koleje dziejowe pod 
ich panowanie oddały. Aż do zbytku znaną rze­
czą, że nie Polacy, ale miasta i szlachta niemiecka 
Prus podniosły pierwsze miecz przeciw wiarołom­
nemu zakonowi krzyżackiemu, a że Polska po dłu­
gich wahaniach dopiero dała Prusom pomoc, któ­
rej skuteczność uwieńczył traktat toruński z roku 
1466. Zagwarantowane Prusom traktatem owym i 
prawa i przywileje nie doznały nigdy ujmy, a pod 
tym względem wskazujemy na świadectwo history­
ków wyłącznie i tylko niemieckich. Niechaj Schiitz, 
Hartknoch, Lengnich, Lauterbach, ostatniemi czasy 
Stenzel, Hirsch przekonywają nie naszą, lecz wła­
sną społeczność, wśród którśj zarzuty, jak z ust 
księcia Bismarcka przeciw naszćj przeszłości pa­
dają, o ile twierdzenia podobne nie mają cienia 
nawet prawdy historycznej za sobą. Jeżeli jej i- 
stotnie o prawdę historyczną chodzi, niechaj spo­
łeczność niemiecka zajrzy do świeższych jeszcze 
świadectw, — niechaj zajrzy do dzieła Droyzena 
o historyi polityki pruskiej,— niechaj od­
czyta ustęp poświęcony opozycyi Prus książęcych 
po traktacie oliwskim przeciw elektorskim rządom, 
a wyczyta zeń wyraz tęsknoty i rozpaczy, jaka 
ogarniała miasta, szlachtę, kościół nawet pruski 
na myśl rozstania się z Polską, z ową Polską, któ­
rćj rządy, według twierdzenia księcia Bismarcka, 
miały być tak „serdecznie złe,“ a panowanie 
tak twarde dla Niemców. Głowa Kalszteina zrzu­
cona w Tylży, długoletnie więzienie burmistrza 
królewieckiego Rohdego, pozostaną świadectwami 
przemawiającemi w obec Niemców za wartością 
przeszłości polskiej.

Wiemy niestety, że głos nasz niniejszy, zwró­
cony głównie do Niemców, pozostanie głosem wo­
łającego na puszczy. Jak w sejmie owym naju- 
uczeńszego w świecie narodu nie znalazł się nikt ’ 
dość chętny, czy dość świadomy rzeczy, aby w i- 
mię prostćj prawdy faktycznej, mniejsza o to, czy 
sympatycznie, czy niesympatycznie dla nas, dać 
świadectwo historycznój rzeczywistości, tak tćm 
mniej możemy się spodziewać, aby nam tę przy­
sługę zechciała wyświadczyć publicystyka niemie­
cka. Mniejsza o prawdę oczywistą i codziennie 
dostrzegalną, mniejsza o świadectwa i powagi u- 
czonych historyków niemieckich, dzierżących urzę­
dowe katedry uniwersyteckie i pouczających w li- i 
cznych i grubych dziełach o prawdzie, jaką była, : 
a z pewnością nie pod wpływem tkliwej dla nas i 
sympatyi. Trzeba, abyśmy ulegli pod milczeniem; j 
tego wymaga chwilowa, bo nawet nie prźyszłościo- > 
wa racja stanu. Jesteśmy pewni, że przyszłość i 
inaczej nam odpowie, dziś kórzmy się, bośmy 1 
słabsi.

Wiadomości urzędowe.
I

NPan raczvl sekretarzowi sądu powiatowego, kapitanowi I 
pozasłużbowemu Voigt w Środzie nadać order oiła czerwonego 
czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn
i

SSerlin, 6 kwietnia.
(Koło polskie.) i

Deputowani nasi rozjechali się z dniem wczoraj- i 
szym wszyscy do domu na Święta, które niechaj dla ■ 
nich będą, daj Boże, szczęśliwe i wesołe po spełnieniu , 
obowiązku, którego nadzwyczajnym na teraz trudom tak 
godnie i z takićm zadowolnieniem ^wyborców sprostali. ) 
Istotnie należy im się wszelkie pod tym względem u- 
znanie. Składając się, z wyjątkiem jedynego prezesa

się nim natychmiast zaopiekowała z grzeczną natarczy­
wością.

— Siadaj pan koło mnie — rzekła — ja panu 
wszystkie .nasze piękności pokażę a w potrztbie nawet 
o każdej dostarczę szczegółów biograficznych... Odemnie 
się pan nie wyzwolisz, jako córka gospodyni mam pier­
wsze prawo do gościa.

Uśmieszek bardzo wdzięczny towarzyszył tym wy­
razom... a że strój był wieczorny, odkryte śliczne rą­
czki, piękny .biust marmurowćj białości, udatna szyjka 
popisywały się bezkarnie... Oczki ciemne, przymrużone 
zdawały się pytać go ciągle — Cóż ty za jeden! cóż 
ty za jeden tajemniczy gościu, milczący, chłodny, zam­
knięty? dla czego należnego mi hołdu nie składasz? 
czemu wystygły jesteś i życia ni szczęścia nie chciwy?... 
Cóż ty za jeden... człowieku?

Na te cezów pytania Stanisław szklannym wzro­
kiem rozbitka zdawał się odpowiadać — Wyżyty jestem, 
zastygły... iskry młodej nie ma we mnie... miłość 
moja zstąpiła do grobu... żyję tylko, bo żyć muszę...

Na to oczki zmrużone figlarnie odpowiadały — My 
cię wskrzesimy z martwych...

Tymczasem usta próbowały pomagać oczom, choć 
nie unisono, oczy były czułe, usta szyderskie. Umiała 
być razem dwoma. . smutną niby, a trzpiotowatą 
z musu i nałogu, jakby ręczyła, że czułość kryje się 
umyślnie, by cała oddała jednemu...

koła, doktora Niegolewskiego, z sił młodych, wstępują­
cych po raz pierwszy na scenę walki parlamentarnój, 
stanęli przecież na wysokości zadania swego, dopełnili 
jego wymagań, dali i dają tśm samóm rękojmią, iż 
z ubytkiem czy zastąpieniem starszych i wypróbowanych 
wałeczników sprawy naszćj, nie zabraknie jćj nowych. 
Nie wątpię, że wam zależy na charakterystyce wraże­
nia, jakie wywołało wystąpienie trzech mówców naszych 
przy sposobności dyskusyi nad arb kułem I projektu 
ustawy związkowćj. Otóż publicystyka tutejsza, nie prze­
cząc bynajmnićj faktu moralnój porażki kanclerza związ­
kowego przez swych reprezentantów w loży dziennika­
rzy, postanowiła przecież właśnie dla tego milczeć, 
by nie dawać w obec publiczności rozgłosu sprawie, 
która ma być ubita milczeniem. Co się tyczy członków 
samegoż sejmu, nie ma nikogo między nimi, coby nie 
przyznawał, że Polacy bronili sprawy swój z godnością, 
zręcznością i taktem a tćm samćm oddawał im w głębi 
serca słuszności. Osobistości wcale nam nie sprzyjające, 
jak np. Schultze-Delitscb, przychodziły winszować dr. 
Niegolewskiemu powodzenia, „ponieważ nie dotykając 
i nie drażniąc w niczćm uczucia narodowego Niemców, 
umiał bronić sprawy własnego narodu.“ — Wszystkie 
mowy deputowanych naszych, t->k dr. Żółtowskiego, jak 
p. Krzyżanowskiego, jak dra Niegolewskiego były słu­
chane z uwagą i robiły dobre wrażenie na zgroma­
dzeniu, które, jak stenograficzne sprawozdania przeko­
nywają nie jest wcale skłonne słuchać w pobożnćm 
milczeniu tego, co mu się nie podoba. Sam charakter 
jednakże, sama obfita i bogata w materyał historyczny 
i przekonywające argumentu treść mowy prezesa tera­
źniejszego koła, doktora Niegolewskiego składała się 
na to, by z jego właśnie wystąpienia uczynić punkt 
kulminacyjny całćj dyskusyi. Za główny jój, moralnój 
wartości zdobytek uważamy mianowicie skwapliwe za­
strzeżenie się ks. Bismarcka przeciw przypuszczeniu, ja­
koby mu zaprzeczał kwalifikacyi być i nazywać się na­
rodem. Protestując przeciw podobnój interpretacyi słów 
swoich, przyznał ksiąźę-kanclerz, iż jesteśmy n aro- 
d m i że nikt nie ma prawa dziej owo i polity­
cznie charakteru tego nam zaprzeczać.

Co się tyczy wewnętrznych spraw poselskiego koła, 
ukonstytuowało się ouo pcd przewodnictwem dr. Niegc- 
lewsk’ego w trzy wydziały po trzech członków, którym 
się wszystkie sprawy dotyczące nas bezpośrednio czy 
pośrednio do roztrząśniema dostają. W przedmiotach 
wymagających bliższego i troskliwszego zastanowienia 
następuje wybór komisyi, która rezultat swój pracy 
przedstawia in pleno do ostatecznćj uchwały. Każde 
wystąpienie, treść jego, osoba mówcy, są w ten sposób 
rezultatami zbiorowćj całego koła uchwały.

Po świętach czeka deputacyą naszą, o ile wiadomo­
ści zasięgnąć móglem, obowiązek wystąpienia w dwóch 
jeszcze sprawach, po pierwsze przy tak zwacćm czy­
taniu projektu ustawy związkowćj, — po drugie przy 
sposobności projektu prawa o annexyi Alzacyi i Lota­
ryngii. Stanowisko w pierwszój sprawie jest deputa- 
cyi naszćj zakreślonćm wyraźnie wnioskiem deputowa­
nego Żółtowskiego i kousekwencyą mów, jakie przy tćj 
sposobności powiedzieli. W drugićj sprawie nie po­
wzięta jeszcze, o ile mi wiadomo, stanowcza i obowig- 
zująca uchwała. Zdaje się wszakże rzeczą niewątpliwą, 
iż deputneya nasza wystąpi przy tćj sposobności w obro­
nie prawa ludów i krajów stanowienia z dobrćj i nie- 
przymuszanćj woli o własnych losach.

PRUSY.
* Berlin, 6 kwietnia. Stolica poczyna się wy- 

wypróżniaó z posłów sejmowych, których znaczniejsza 
część wyjechała na święta do domów. Rodzina cesar­
sko-królewska przepędzi natomiast Wielkanoc w Ber­
linie.

Jenerał Steinmetz, który tu przybył onegdaj z Po­
znania, bawił tylko dzień jeden, odwiedził cesarza i na­
stępcę tronu i powrócił do Poznania. Obiega pogłoska, 
że zwycięzca z pod Skalic i Nacbodu lada dzień usunie 
się od służby czynnój.

Zdrowie księcia Albrechta pruskiego polepszyło się 
tak dalece, że z Albrecbtsbergu nie będą już ogłaszać 
buletynów codziennych.

Naczelny prezes Westfalii, rzeczywisty radzca tajny 
von Duesberg podał się do dymisyi.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Rząd carski w Warszawie, w tych czasach szcze- 

gólnićj, występuje z niesłychaną bezwzględnością wzglę­
dem żon emigrantów, a nie potrzebujemy dodawać, iż 
nie ma ku temu najmniejszej przyczyny. Niedawno 
przyjechała do Warszawy pani Kr. dla odwiedzenia 
swój rodziny. Po dwutygodniowym tamże jej pobycie 
przybyli żandarmi i w godzinę nakazali jćj wyjechać i 
nie ustąpili prędzćj, aż ją na kolćj odprowadzili.

Przyjechała tam niedawno siostra powyższćj, pani
Ban..... by wyrobić swemu mężowi pozwolenie powrotu. I
Oświadczono jój, że mąż może powrócić, przyrzekając, i 
że nie będzie karany. W skutek tego mąż jćj posta- ' 
nowił powrócić. Zaledwie jednak znalazł się w grani- ) 
cach Królestwa, wydano natychmiast rozkaz wywiezie­
nia go do Rosyi. Skoro wieść ta dobiegła do żony, 
która wówczas była po słabości, pokarm rzucił się na 
mózg i biedna nieszczęśliwa matka dwojga bliźniąt do­
stała obłąkania zmysłów. Męża jćj tymczasowo zatrzy­
mali w Warszawie; mieszka u swćj matki, gdzie znaj­
duje się pod ścisłą strażą.

Pani N. również nakazano wyjechać z Warszawy, a 
trzeba dodać, że ta anijchwilę za granicę nie wyjeżdżała,

— Widzi pan tę śliczną... powiesz pan pewnie... 
panienkę — tę z pąsową kamelią w czarnych wło­
sach... jest to młodziuchna przecie mężatka... Osoba 
zajmująca... Luby jćj zginął na wojnie... Kazali nie lu­
bego zaślubić... poszła posłuszna do ołtarza... ale ża­
łoba na ślicznćj twarzy... wszak ją wyczyta każdy... 
Chodzi po świecie upiorem...

— Tegobym doprawdy nie domyślił się — rzekł 
jenerał.

Hrabina zwróciła oczy pilnie na piękną brunetkę.
— Pan mne przerażasz trafnością swych spostrze­

żeń! Wszak dziś żałoba znikła... Musiało się coś stać... 
cóż się stało?

— Pokochała męża zapewne ! — szepnął Zbyski. 
Hrabina parsknęła śmiechem. — Widzi pan tego ospo 
watego jegomości pod oknem, zakochąjże się w nim 
przy najlepszych chęciach! Przypomina nie wiem dla 
czego kaszę jaglaną... pfe!

Odwróciła się.
— Czekaj pan ! — zawołała — ta majestatyczna 

piękność musi się mu podobać,.. Avouez, qu’elle 
est magnifique...

Zatuliła chustką usta hrabina, bo jćj najnieszczę- 
śliwićj przyszło na myśl pospolite dopełnienie tego fra­
zesu, które było okropnym sarkazmem (et pas chère).

Wskazana pani nie była pierwszój młodości, ale 
jeszcze nadzwyczaj piękna, dumna, wspaniała i wiel-

mimo to, że mąż jćj wyszedł na emigracyą, w kraju po­
została; tu więc nie było nawet takiego powodu, jak 
co do powyższych. Zresztą odbywano u wszystkich żon 
emigrautów rewizye, które nic nie wykryły. Wypędza­
nie więc to i prześladowanie odbywa się bez najmniej- 
szćj przyczyny, jedynie dla dokuczania i zemsty. W o- 
góle Moskale występują z niesłychaną zaciętością prze­
ciw Polkom, za to, że te wychowują dzieci swe w wielbićj 
miłości ku ojczyźnie. Pragnęliby cni, by Polki zeszły 
z tego podniosłego stanowiska, i przestały być, jak do­
tąd obywatelkami.— Zapewne wówczas dzieł) moskwi- 
czena byłoby łatwiejszćm.

Deotymie wielbiciele jćj talentu ofiarowali ozdobne 
album z fotogn fiami (fiarodawców, oraz świecznik o sie­
dmiu płomieniach, przedstawiający drzewo dębowe gęsto 
zarosłe. Poetka do łez wzruszona, podziękowała za dary 
te improwizscyą, — po wyłoszeniu którćj dodała te 
słowa:

„Nie dość jest w słowach objawiać wdzięczność za 
dar, który w tej chwili otrzymałam. Pragnęłabym, 
ażeby ofiara wedle możności upamiętniła tę chwilę, 
która tak błogićm spomnieniem w życiu świecić mi bę­
dzie. Czćm chata bogata tćm rada. Proszę więc przy­
jąć odemnie 300 rs. jako opłatę na wpis półroczny dla 
12 niezamożnych studentów uniwersytetu warszawskiego 
Więcćj dać nie mogę, a ofiarę tę składam ze szczerego 
serca.“

Delegacya studentów złożyła jćj w podziękowaniu 
za tę szlachetną ofiarę kwiaty.

Poetka, powiada jedno z miejscowych pism, odbiera 
symboliczny upominek, pochodnią światłości od tych, 
którym przyświeca promień jćj ducha i odpowiada na 
to uczczenie dowodem serdecznćj dbałości o powszech­
ność światła w narodzie.

W jednym z dzienników rosyjskich czytamy następu­
jący opis ostatniego poboru w Kowieńskićj guiernii:

Piszę do was pod świeżem wrażeniem tylko co 
ukończonego pob. ru; mógłbym zapełnić cały list rozma- 
itemi smntnemi scenami, mianowicie przy oddawaniu 
rekrutów z mieszczan. Jeden wypadek szczególnićj 
uderzył mię przez swą niespiawielliwość: do wojska od­
dany został pewien mieszczanin, jedyny syn cicmnćj sta- 
rćj matki, a to wbrew wyraźnemu przepisowi ustawy 
z 18G8 r. Burmistrz i inne władze rozumie się wiedzą 
o tćm, a'e pragnąc zasłużyć się i odznaczyć w obec 
władzy, starają się jedynie o całkowitą liczbę poboro­
wych, stawiając do superewizyi kogo złapią, to jest tych 
którzy się nie ukryją. Łapanie rekrutów, zwykle ukry­
wających sie przed poborem, przybiera u nas charakter 
polowania na ludzi, rodzaju obławy, którćj towarzyszą 
komiczno-traiczne sceny. W ogóle ostatni nabór rekru­
tów szedł tu bardzo tępo, po części z tego powodu, iż 
po ośmiu corocznych poborach, trudno było dostarczyć 
zwiększonego kontyngensu 6’/» ludzi z 1Ó00, a po czę­
ści dla uicsumienności niektórych urzędników, dla któ­
rych pobór stanowi obfite żniwo dochodów.

O przechodzie majątków z rąk polskich w ziemiach 
zabranych, smutne wiadomości podaje Kijewlanin. Na 
sprzedaż było wystawionych 81 majątków. Z tych za­
kupiono 40 obejmujących 24,51Q dziesirtyn ocenionych 
na 560,633 rs., a sprzedanych za 723,702 rs. Nie sprze­
dano 41 majątków mających 30,879 dziesiatyn, ocenio­
nych 604,709 rs. Z pomiędzy niesprzedanych majątków 
15 wycofano <d sprzedaży z powodu spłacenia długów, 
lub układów zawartych z wierzycielami; 14 z powodu 
rozporządzeń władzy zawieszającćj licytację; na 12 ma­
jątków nie było kupców. Prócz tych jednak z wolnćj 
ręki spraed&no 7 majątków, zawierających 18 502 dzie- 
siatyn, za sumę 316,569 rs.; a włościanie wsi Kiczkiry 
w pow. Kijowskim kupili od właściciela 2,176 dziesia- 
tyu za sumę 63,000 rs W same więc kontrakty 40 
majątków, wartości miliona rubli, wyszło z posiadania 
polskich właścicieli!

AUSTRYA I WĘGRY.
® Wiedeń, 4 kwietnia. Poseł teraźniejszy a da­

wniejszy minister Lasser zaprzecza podobno stanowczo, 
aby miał zamiar wstąpienia do gabinetu. Obudził on 
wprawdzie przez znane swe wystąpienie w izbie niźszćj 
rady państwa podczas obrad nad prawem rekrutacyjnćm 
podejrzenie, że się ubiega o tekę ministeryalną, lecz 
dotąd nie jest wiadomćm, czy mu takowa ofiarowaną 
została. Zresztą przycichły tćż znowu pogłoski o zmia­
nach ministeryalnych, o jakich przed kilku dopiero 
dniami donoszono. Ministrowie Jireczek, Habietinek i 
Schlaeffle wybierali się w wspólną do Pragi podróż w 
tym może celu, by przerwane chwilowo rokowania 
z przewódzcami stronnictwa narodowego czeskiego 
prowadzić dalćj na miejscu. Teraz jednakże sły­
chać, że zamierzona ta podróż zaniechaną została 
i że tylko pan Habietinek uda się do Pragi w 
interesach familijnych. Widocznie chodzi ministerstwu 
o to, aby uniknąć i cienia podejrzenia, jakoby chodziło 
mu o owe rokowania z Czechami.

Wykaz miesięczny stanu długu bieżącego nie przedstawia 
i tą rażą uwagi godnćj zmiany. W dniu 31 marca było 
w obiegu za 56 milionów asygnaoyi salinowych, w no­
tach banku uznanych za noty państwowe prawie 2 mi­
liony a w formalnych notach państwowych nieco wię­
cćj niż 354 milionów guld. Razem więc było w obiegu 
411,990,003 floreny, o 997 florenów mnićj niż wynosi 
prawem przepisana suma najwyższa.

W powrocie z Meranu ma cesarz zabawić znowu 
czas niejaki w Insbrucku. Jak słychać, ma kanclerz 
hr. Beust użyć feryi wielkanocnych na zamierzoną da­
wno a często odraczaną wycieczkę do Szwajcaryi, by 
odwiedzić bawiącą tam rodzinę swoją. Luboby ta wy-

kiego tonu... Przyjmowano ją wszędzie, chociaż na 
ucho mówiono takie rzeczy! takie rzeczy!

Hrabina coś poufnie poszeptała jenerałowi, żywo 
gestykulując... ale w tćj chwili przerwał jćj wykład 
tajemnic Lwowa wchód tryumfalny aż trzech osób nie­
słychanie postrojonych... Pani, pana i panieneczki... 
Pani była oryginalnie brzydką, czego paryski strój nie 
mógł pokryć, panienka miernie urodziwą, pan bardzo 
piękny mężczyzna, o wiele od żony młodszy...

— Boję się żebyś mnie pan nie wziął za plot­
karkę, mówiła hrabina, a tak język świerzbi... Ten pan 
nie miał nic, ta pani miała dwa miliony... i pokochała 
go, rodzice nie pozwalali, narzeczony wykradł i na tćm 
byłby koniec dramatu, gdyby został wiernym swćj do­
brodziejce... Wystaw sobie pan, że to największy 
w świecie bałamut... II se croit irresistible... 
et je croit quil l’est — pour les femmes de 
chambre... dodała cicho...

W ten sposób przed złośliwym języczkiem pięknćj 
hrabiny defilowały panie, a każda z nich otrzymywała 
ciekawy komentarz...

Można się było z tego przekonać, iż kronika skan­
daliczna nadpełtwiańskiego grodu Lwowa nader była 
obfitą w ciekawe zdarzenia... i o tćm także, iż tu serca 
kobiet nie wyrzekły się jeszcze marzeń miłości i upo­
dobania w dramatach domowych, na przemiany osła­
dzających i zatruwających życie.

cieczka kilka tylko dni trwała, to jest ona jednak 
wodem, że kanclerz nie uważa położenia w 
groźne:

FRANCYA.
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9 Korespondencye paryskie z 3 bm. są wszy,, 
bardzo niejasne i świadczą, że w stolicy nie 
wcale dok!a 1nego wyobrażenia o przebiegu walk } 
kwietnia. Komuna, która rozpoczęła 2 ogłaszać s; '
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ktbuletyny zwycięzkie, zamilkła nazajutrz? Późnij
piero wystąpiła z gwałtownemi odezwami przeciw 2 
dowi wersalskiemu, oskarżając go o zdradę i mOr? 
stwo. Charakterystycznćm jest, że giełda p0Wl? n;ste 
wieść o klęsce gwardyi paryskićj podwyżką o 80 niste 
mów, Usposobienie wojsk zrokoszowanych, w nied^ dowi 
rano jeszcze nadzwyczaj lutne i pełne nadziei zwy. 
ztwa, osłabło nazajutrz tak daleee, że gwardzistów niste 
siano gwałtem wyciągać z domów, by się stawił; naje 
marszowych oddziałów. Handel ustał zupełnie a strr, Mg° 
jakie Paryż codziennie w skutek tego ’ponosi, oblicz gesy* 
na 2 miliony franków. Nieporządek i dezorganij^ prazc 
wkradają się wszędzie. Zaprzestano np. calkićtn de»? ¿»hk 
fektowaó cmentarzy, tak że do cmentarza Bercy 
się zbliżyć nie można z powodu wyziewów. Obawa 2 minii 
wielka, by ztąd nie powstały zaraźliwe choroby.* ten i 
Aresztowania nie ustają a członkowie komnny naki^ parła 
uwięzić swego własnego kolegę, znanego socyalistę Aap wiad 
który im był jeszcze zanadto umiarkowanym. Odp? tychi 
wadzono go Conciergerie. Mają zamiar także staw szłyc 
pod sąd wojenny dowódzców gwardyi, z powoda, i koją« 
się pozwolili pobić Wersalczykom. Niektórych jui’»|, ¡¿t 
śno oskarżają o zdradę. W końcu nikt nie będzie wróci 
wnym swój osoby w Paryżu, rozorażnienie bowiem 3 
raz bardzićj się wzmaga a namiętności żadnych ó przyj' 
znają wędzideł. Arcybiskupa paryskiego także u»» ¡adłu 
ziono. Panowie Alfons i Gustaw Rotszyld uciekli szcil nie c 
śliwie do Wersalu.

Według Soir składa się armia wersalska z 8 d). dyskt 
wizyi p ecboty i 3 dywizyi jazdy. Wyborowe wojifiorM, 
tworzą dywizyą kapitana okrętu Bruat, synowca ad®. u w< 
rała. W St. Germain tworzy się także korpus, w kti. ciw f 
rym, mianowany przez Gambettę jenerałem, Cremer otm. 1 
mał pułk ze stopniem podpułkownika. ’ Darad

WŁOCHY.
9 Florencya, 3 kwietnia. Na radzie miuisteryalnfc uc^w: 

przed kilku odbytej dniami zapadła uchwała, aby zade^el 
kretowane już rozpuszczenie koutyDgeusu wojskowej» i0?”, 
z roku 1845 odroczyć aż do dalszego. Postanowienie i i. 1 
zaniepokoiło bardzo, jak naturalna, opinią publ.czną; ■tl^' 
było powodem do pogłosek najdziwaczniejszych. — Jjjl 
jednak w dobrze zwykle poinformowanych zapewniaj) 
kołach, jest ono środkiem jedynie bezpieczeństwa»» 
wnętrznego, środkiem ostrożności w obec agitacyi foj. j 
cuskich emisaryuszów, którzy od czasu niejakiego u»i- .j 
jają się po Włoszech, celem werbowania zwoleunikói Ti v 
dla zamierzonćj przez nich socyalistowskićj rzeczypospo 
litćj francuskićj. Kilku już zresztą emisaryuszów poda1’' j 
bnych — ajentów francuskićj komuny — aresztowani „ 
w Genui i Su de, a rząd tutejszy postanowił oprze; 
s:ę agitacyom podobnym z całą energią, na jaką się ‘‘ 
zdobyć może.

Odroczenie to jednak rozpuszczeaia było niestety ^.fnc, 
powodem do zajść, które same przez się małego wpraL' 
wdzie są znaczenia, lecz ze względu ns wzorową dotąC; 
karność żołnierza włoskiego pożali wania są godne, -Lpa 
Tych dni bowiem zebrało się na Piazza della SignorieL , 
najrzeciwko parlamentu, około 70—80 żołnierzy totefy^ 
szój załogi, którzy, jak się późnićj okazało, należąc wla-^ 
śnie do kontyngensu z r. 1845, mieli być puszczeni 
domów swoich, lecz w skutek powyższćj uchwały mini', 
steryalnćj nadal w szeregach pozostać muszą. Tćm roi- 
jątrzeni i rozgniewaui, wszczęli żołnierze owi, którzy są­
dzi!’, że ich pokrzywdzono w ich prawach, hałas wielk; 
żądając, aby ich albo pu zczono, albo na wojnę prowa­
dzono. — Kilku oficerom, którzy na wiadomość o 
przybiegli szybko ua miejsce rozruchu, udało się wpra
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kar
wdzie uspokoić hałasujących i zniewolić i h do udania si{ 
do domu, lecz mimo to zrobił wypadek teu w mieście " 
i dalszyih okolicach, przyzwyczajonych do wzorowćj kar­
ności wojska, bardzo niemiłe wrażenie.

Minister wojny zresztą postanowił z całą postąpi^ 
surowością przeciw wichrzycielom; niektórych posta ,ezus 
już nawet do oddziałów karnych, śledztwo rozpoczęto, 
aż do ukończenia którego reszta pozostaje w szeregach.u j

Izba deputowanych miała wczoraj ostatnie posie- yar 
dzenie przed feryami wielkanocnemi a zarazem uchws-îtc( 
lila, jak wielką ma być liczba urzędników, mogącyd 
przyjąć mandat poselski; stósownie do prawa wybor-j^ 
czego, przepisującego, aby liczba ich wynosiła jednią 
piątą liczby ogólnćj, przyjęto liczbę 101, pomiędzy któ'»ersa 
rymi profesorowie i sędziowie mają tworzyć jednę ósmą-jpą w 
Po załatwieniu kilku jesz« ze innych spraw odroczony ( 
posiedzenia aż do 12 kwietnia. Łów

W Pawii umarła czczona w całych Włoszech da-?i, n 
ma, Adelaida Cairoli, matka pięciu synów, którzy j 
wszyscy walczyli za wolność i niepodległość Włoch,1«; : 
z których trzech w walce tćj zginęło a dwaj inni ciężki*|ai0 
odnieśli rany, w skutek czego dziś jeszcze nie powrócili^ 
do zdrowia. Umarła mając lat 67; syn jćj Benedetti, -( 
Cairoli, wicemarszałek izby, ciężko także zapadł m»j;a 
zdrowiu. Pogrzeb był bardzo uioczysty i wspaniały,tłi0 
cała zaś prawie ludność miasta brała w nim udział, taj

Z Palermo donoszą, że dyrektor starożytności » SJ'lntai 
cylii, dr. Cavallari, w ruinach świątyni olympijsW^ 
Jowisza pod Selinunt odkrył bardzo zajmujące grec»;1 , 
napisy i rzeźby przy swych poszukiwaniach. ŚwiątjnlMtiia

wała

Mnóstwo było pięknych twarzy, lecz czy hraWpki 
uroki z nich zdejmować chciała umyślnie, czy w isto-te ;c 
cie do każdćj przylgnęło w życiu coś... co ten uroklcdda 
zaćmiło... żadna nie uczyniła wrażenia na panu jene-fedej 
rale. Dowcip hrabinćj mało także wywarł, o ile z cW prze 
dnćj postawy domyślać się było można .. Drażniła od» j 
do hołdów nawykłą piękną panią.

— Powiedz mi pan — odezwała się nagle, wl^jWsp 
piając weń oczy i uśmiechając się nieco szydersko- ici 
gdzie pan i w czćm zaczerpnąłeś tę zimną krew, KJ i 
ostygłą obojętność na wszystko, co go otacza? ZeDpRiJi 
tćż choć ciekawćj spojrzał na którą z tych pań -- .len

Jenerał odpowiedział także smutnym uśmiecheffl- J ni
— Długaby to była historya, gdybym ją 

pani opowiadać, rzekł cicho — możem się ur(f .J, 
z krwią rybią, może w mrozach i lodach nad 
wysiąkłem do ostatka, może chłodny po wierzch 
iskierkę niedogasłą chowam głęboko pod popioła®1"' 1̂ 
ja nie wiem. _ .

— A ja bym bardzo wiedzieć chciała 1 zaśmiała s5,Pn 
hrabina.

— Któż pani broni zgadywać 1 . . •1 ’
— Tak, ale nie ma dla kobiety nic nieprzyjemni j 

szego nad to, gdy się omyli...
(Dokończenie I (III) tomu nastąpi.)
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{3 na 409 lat przed narodzeniem Jezusa Chrystusa zbu- 
fjoną, została.

RUMUNIA.
»posiedzenie izby z d. 27 marca okazało nareszcie, iż 

¡jba niższa nie chce iść nadal w zgodzie z nowym rzą­
dni. Dziwić się temu nie można, bo w Bukareszcie 
¡¡¡nsiał każdy dotąd rząd utworzyć sam sobie izbę, w 

którój cheiał mieć większość po sobie; tóm bardziój
obecny, który obejmując ster rządów, zniszczył za 

jjjem nadzieje tak czerwonych jak niezależnych i zwo- 
)rŁ lenników p. Kogołniczano, że osięgną niezadługo teki mi­
si-.' nisteryalne, podczas kiedy poplecznicy dawniejszego mi­
ce* nisterstwa wszelkie poruszają sprężyny, by nowemu rzą- 

trudności gotować.
-w Na początku posiedzenia owego odczytał prezes mi- 

D nisterstwa dwa dekreta księcia, z których jeden mia- 
ili nuje jenerała Floresco w miejsce jenerała Tell, obejmu- 
itrj, Mgo ministerstwo oświecenia, ministrem wojny, a drugi 
icu gesyą. sejmową o 25 dni przedłuża. Następnie zażądał 
ijJ .rezes ministerstwa stanowczo, aby izba puszczając 
iezjf w8^elkie inne sprawy, zajęła się prawami finan 

sowemi; jeżeliby zaś nie chciala tego uczynić, ma dać 
a 2 ministerstwu wotum niezaufania, aby się położenie w 

x ten sposób wyjaśniło. Prócz tego oświadczył prezes, że 
tali psrlanientarnśj komisyi ad hoc ma do udzielenia kilka 
Am wiadomości z zagranicy. Komisja ta zebrała sie

rn

A» wiadomości z zagranicy. Komisja
>dp\ tychmiast a potóm uwiadomiła izbę, że _________
itj,, gilych depesz mocarstwa zajmują się w sposób niepo- 
u, j kojący .Rumunią i że W. Porta zażądała od reszty mo- 

carstw opiekuńczych pozwolenia do ewentualnego przy- 
ie ai wrócenia porządku w Rumunii.
u Doniesienia te, które izba śród najgłębszój ciszy 
h k przyjęć zrobiły widocznie głębokie wrażenie, lecz nie- 
uw ¡»długo zaczęły się znowu dawne w izbie kłótnie. Izba 
siei;, ais chce 8*9 zająć finansami a poseł Fleta chce urno- 

, tywować swe wotum niezaufania. P. Catargin przecina 
8 i;, dyskusyą, podawszy wniosek o jój zakończenie, dodaje 
rojiii oraz, że ewentualne niezamknięcie dyskusyi chce uważać 
ad® u wotum nie aufania. Izba głosuje i 66 głosami prze- 
j hi. ów 57 uchwala nie^zamykać dyskusyi.
otrzy. Po takićj uchwale cofnęli się ministrowie, by się 

' ^radzić. Rezultat narady swój mieli nazajutrz objawić 
¡zbie. Rezultatem tym będzie niezawodnie rozwiązanie 
izby. Trudnóm będzie stanowisko rządu, jeżeli bez 

I jchwalenia prawa finansowego będzie chciał rządzić 
krajem aż do zebrania się nowych izb, gdyż kasy rzą- 
dow# są, jak wiadomo, próżne. Nie mniój natomiast

“l^jak 10 milionów franków podatków zalega a władze

się na- 
wedle nade-

takowe teraz wszędzie z rozkazu nowego

ij kar-

Telegramy.
Bordeaux, 5 kwietnia. Z Marsylii donoszą, że poj- 

1 u*1' mani rokoszanie w liczbie 500 mają być stawieni przed 
niWr ad wojenny. Komunikacya telegraficzna znowu przy- 
)03P°' wrócona.
poda parjż, 5 kwietnia. Pomiędzy fortami Issy, Van- 
iwa“Jl nés i Montrouge z jednéj a bateryami wojsk wersal- 
łPrz“ skich z drugiój strony ognia gwałtownego nie przer- 

Slt wano, W przebiegu dnia stoczono kilka małych utar- 
j czek bez widocznego rezultatu. Mówią wiele o inter- 

es ei nncyi w duchu pojednawczym, w którym to celu li- 
’Jl”"4.'« w Paryżu odbywają się zebrania. Constitution- 
üotpel, Journal des Débats, Paris Journal 
0‘ . li Pays dziś zabrane zostały. Nadeszłe doniesienia mó- 

o stoczonéj dziś wąlce piechoty na wyżynach pod 
I* Ch&tilłen, Clamart i Meudon. Zdaje się, że następne 

j wf4jwalki odbywać się będą wiçcéj w kierunku na Mont- 
in. .itouge a udział najbliższy w walce weźmie lewe skrzydło 
mi|,|irmii paryskiéj, stojące na wyżynach pod Bruyères.

1 Kolonia, 6 kwietnia. Jako następcę udającego się 
spoczynek naczelnego prezesa Westfalii, pana Diiesberg 

’ wymieniają cesarskiego komisarza cywilnego w Alzacyi p. 
o SKûhlwetter- ~ Rozporządzenie ministra handlu ¡zezwo- 

Hliło na to, aby taryfa jednofenygowa od zboża do siewu 
i kartofli do Westfalii,(krajów nadreńskich Alzacyi i Lo- 

", ustanowiona do dnia 1 moja rb., rozszerzoną 
do końca lipca rb.

Paryż, 5 kwietnia. Wyżyna pod Chatillon znajdo-
staDi-a^3, S'Ç dz'śran0 Jeszcze w rękach wojska wersalskiego, 

¡a J<>re tam pobudowało barykady i z nich ostrzeliwa 
.czeto 'ezus^annæ f°rty Issy i Vanvres i dolinę pod Meudon.
' ach' ® rano rozpoczęła się kanonada o 2 godzinie z ra- 
nosie- Vtrwa ieszcze d° téj godziny. W fortach Issy 
chwi- 'anvres panuje podobno wielkie zamięszanie. Komi- 
, c„pj, centralny posyła bezustannie posiłki na plac boju. 
Fvbor- ™CZas wczorajszój walki przymuszono gwardye naro- 
iedue - e- °Puszczenia hateryi w Val Fleury, poczém 
Licowały się w domach w Vanvres i Issy. Wojska 
^.Mskie ustawiły następnie bateryą pod les Chalets. 
jcjontC/CZOraj n*e był° Juz starcia ani pod Meudon ani 

M Courbevoie. Sześćset żuawów i konnych żandar- 
-h di-£- sto*. w Rougival. Gwardye narodowe miały wczo- 
którzjr r^WD4eż wælkie ponieść straty.
Vłoch,| . ®rn^sela, 5 kwietnia. Dziś wręczył p. Balan kró- 
ieżkifl ? na û80bnéni posłuchaniu nowe swe pełnomocnictwa 
zrócilii “Zwyczajny poseł i pełnomocny minister państwa 
¡dettes ¿Ckie«°-
dl yrsal> 6 kwietnia. P. Thiers oświadcza w okól- 
inialiib)1 ■ Prefektów : W mieście Limoges okazało się 
ał. ki i ^bezpieczne wzburzenie. Lecz komuniści tego 
w'spiirt 1 zamordowali pułkownika stojącego w tym de- 
□tioffoL/3111611046 załogą pułku kirysyerów. Kara wymie-Si VSdzie Datychm’a8t-

Znis , Vordeaox, 6 kwietnia. Urzędowa depesza wersalska 
L—• er»la Wczoraiszego donosi: Wyżynę Chatillon zajęliśmy 

b!nsfa tW zuPełności. Rząd dla oszczędzenia krwi wojska 
ra. Lu j uderzyć na forty Issy i Vanvres, ponieważ 

nrokMdJ P°ł4Cz°ny z losem Paryża i ponieważ forty te
iene-Meb?Z-ł 8i§ wraz z stolic^’ odpowiednia chwila 
J.l/’-I^Zie. Rokoszanie w naiwip.kszvm są popłochuJ.łn. Jz, Rokoszanie w największym si *MadujłBiep„mi6dljB0bi,. ’

18 w,, ry*’ 5 kwietnia. Journal officielj komuny
?a8kPuJ4c4 proklamaeyą do ludności paryskiój: 

, i, p01ooywatele! Komuna paryska nie wątpi o swóm 
s . Ss~wie. Energiczne zarządzono kroki. Służba, zdra- 

8t$Pstffem na chwilę zamięszana, obecnie zreor- 
*nien'Wan^ została- Czasu użyliśmy dobrze na zape- 

U! i; 'e Waszego tryumfu. Komuna liczy na was, jak 
chciwo Dią.liczió możecie. Rojaliści wersalscy nie za- 
rodzitVodn-110 ¿uz Posiadać nie będą prócz hańby swych 
Newiwva • am zaó pozostanie wieczna chluba, żeście 

-rzcbni’Unn 1 ^zeczP°3Politą ocalili. — Gwardye narodowe! 
Imi- Mnńr Wl.nszuJe. wam, oświadczając, żeście się dobrze 

0Jczyznie.‘‘ — Proklamacya Cluserefa z dnia 
Ja si{ toni»«08*’ że kompanie marszowe natychmiast zre- 

i%6 nV116 zostaną. Oficerowie, podoficerowie i źoł- 
1 °d dnia 7 kwietnia żołd osobny.—

mniej'Pglad i* .Bonkowie- komuny na polu marsowóm 
fcch n’ ^taliony wojenne składać się będą ze wszy- 
feomHO1}.atyclł °i)ywateii w wieku od lat 17 do 35, 

ftr.inu gwardzistów narodowych, z ochotników 
Lnns°Wycl1 iak cywilnych.
Loadyn, 6 kwietnia. DelDepesza Time»'a z Pary-

ryża z dnia wczorajszego donosi: Położenie wojskowe 
nie zmieniło się, polityczne stało się niebezpieczniej- 
szem przez przewagę, jakićj stronnictwo skrajne eoraz 
więcój nabywa. Usposobienie ludności zwątpiale. Ko­
ścioły św Maryi Magdaleny i Wniebowzięcia zlupione. 
Telegram potwierdza pobór wszystkich mężczyzn w wie­
ku od lat 17 do 35.

Petersburg, 6 kwietnia. Dziennik uizędowy ogła­
sza ratyfikacyą konwencyi turecko-rosyjskićj, znoszącój 
konwencyą z roku 1856, która ograniczała liczbę 
i wielkość okrętów rosyjskich na Morzu Czarnóm. 

l Paryż, 5 kwietnia. Journal officiel ogłasza 
; dalszą proklamaeyą komuny, w którój oświadcza: „Współ- 
l obywatele! Dzień za dniem zaduszają lub rozstrzeliwa- 
ją bandyci wersalscy naszych jeńców. Nie mija żadna 
godzina, któraby nam nie przyniosła wiadomości o no- 

| wóm morderstwie. Znacie winnych. Są nimi żandarmi 
t cesarstwa, rojaliści Cbarette’a i Cathelineau, którzy przy 

okrzyku Niech żvje król!1“ i z białą chorągwią na 
czele idą przeciw Paryżowi. Rząd wersalski stawia się 
ponad prawa wojny i ludzkości. Jeżeli tak dalój po­
stępować będzie, zmuszeni będziemy oddać wet za wet. 
Jeżeli nieprzyjaciele jednego jeszcze zamordują żołnie­
rza, odpowiemy im straceniem równej lub podwójnój 
liczby znajdujących się w naszym ręku jeńców. Lud, 
szlachetny i sprawiedliwy nawet w swym gniewie, brzy- 

j dzi się rozlewem krwi jak się brzydzi wojną, lecz obo­
wiązany jest zabezpieczyć się za każdą ceaę przeciw 
dzikim zamachom swych nieprzyjaciół. Oko za oko, 
ząb za ząb.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
'PoinaA, 7 kwietnia. W dnia wczorajszym przedmiotem 

pogadanki wleciornój w Tow. Przemysłowóm były Spó ki
Zarobkowe. 1’agadanco tćj przewodniczył p. Bogdański. Za­
bierali glos pp. Bogdański, dr. Au, dr. ¿ebiński, Dobro­
wolski, Simon, Dandelski, Urbanowski i wyjaśniali, że 
Spółki pożyczkowe są tylko jednym z rodzajów Spółek zarobko­
wych; że prócz nich do Spółek zarobkowych należą Spółki kon­
sumpcyjne, produkcyjne, magazynowe oraz budowli tanich mie­
szkań. Ze wszystkie te rodzaje podobnie jak i Spółki pożyczko­
we mają na celu zarobkowanie, zarobok; że składają się 
z tych Bamych co i Spółki pożyczkowe żywiołów, to jest pracy, 
kapitału i kredytu, że jedno z nich istnieją u nas lub istniały, 
że inne wreszcie z korzyścią dla spółeczeństwa naszego dałyby 
się zaprowadzić. Dalój wywodzono, że odpychanie od projekto­
wanego Związku Spółek, wszystkich Spółek zarobkowych prócz 
pożyczkowych jest niewłaściwćm; boć przecie związek ma na 
celu za pośrednictwem swych organów informować, objaśniać 
Spółki, by iuteresa swe prawidłowo i z największą korzyścią dla 
stowarzyszonych prowadziły — dalój ułatwiać obieg kapitałów, 
bynajmniój zaś nie narusza w niczóm samorządu Spółek, ani ich 
materyaluych interesów pomiędzy sobą nie wiąże — niebezpie­
czeństwa więc z podobnego Związku żadnego nie ma. — Kto do­
puszcza związek Spółek pożyczkowych, tćm samem dopuścić wi­
nien i inne Spółki zarobkowe do Związku, bo cel ich jeden i ży­
wioły, że tak powiemy, tworzące je, są jedne i tóż same. Dalój 
zastanawiano się nad szczegółowemi Spółkami zarobko«emi, co 
głównie wyjaśniali doktorowie Au i Łebiński. Nareszcie na 
wniosek p. sędziego Ły akowskiego, który jeduomyślnie wszy­
scy zebrani przyjęli, oznaczono za przedmiot przyszłćj pogadanki 
rozbiór i objaśnienie obowiązującego prawa: O Spółkach za­
robkowych. I rzeczywiście; dla zupełnego objaśnienia się co 
do Spółek, koniećznóm jest przedewszystkióm zaznajomienie się 
z obuwięzującóm prawem.

Dalój, w myśl uchwały walnego zebrania, obraną została 
ktmisya de urządzania w ogrodzie letnim dla Towarzystwa Prze- 
my-łowego wynajętym, zabaw. Do komisyi tćj wybrani zostali 
przez aklamacyą: p.j: Bogdański, Adamski, Kliszczy ński, 
Kaimierz Ąu, Mieczysław Lemke, Teodor Szulc. 
Marchwicki, dr. Gąsiorowski, Tadeusz Krzyżanowski 
i Brelióski.

P. Leitgeber dla informacyi ofiarował Towarzystwu Prze­
mysłowemu książkę: Gry i zabawy przez Kozłowskiego.

Wreszcie p. Krzyżanowski, przedstawił zebranym ma­
leńki stolik, wykonany nader artystycznie przez p. Grątko- 
wskiego Rzeczywiście robota stolika tego odróżnia się i gu­
stem 1 delikatnością wykonania. — P. Grątkowski kształci! się 
w Berlinie; wkrótce osiąść ma w Poznaniu. Stolik ten znajduje 
się ca składzie u p. Krzyżanowskiego i jak słyszeliśmy, jest do 
nabycia.

— * Od p. dr. Libelta Otrzymuj, my następująco pismo:
Udzielając Redakcyi odezwę Towarzystwa Przemysłowców

Polskich w Berlinie z prośbą o łaskawe umieszczenie jej w ła­
mach Dziennika Poznańskiego. (Odezwę tę nadesłaną nam 
wprost przez Towarzystwo Przemysłowe w Berlinie już w jednym 
z poprz dnieb numerów Dziennika podaliśmy. Przyp. Red. 
Dzień.) a nie mogąc osobiście zająć się poparć.em tak chwale­
bnego celu, jaki mieć będzie utworzenie „Przytułku dla przy­
bywających Przemysłowców Polskich w Berlinie,“ 
mogę tylko poświadczyć, juko były członek tego Towarzystwa, 
gdy je jeszcze zmarły inżynier Kahl zakładał, że Towarzystwo 
to wielkiej zaradziło potrzebie w obronie moralnych i narodo­
wych interesów wszystkich przemysłowców narodowości polskiej, 
czy to już osiadłych w Berlinie, czy też przybywających do sto 
licy państwa. Rozrzuceni w małej liczbie wś ód ludności inno- 
plemiennój ośmkroć st tysięcznej, naraź ni byli wielekroć na 
upadek moralny, a nawet materyalny, a dla narodowych potrzeb 
s.-oich n:e znajdowali żrduego zasiłku. Dziś mają w Towarzy­
stwie, gdzie się rozprawy i odczyty odbywają tylko w języku 
poi kim, narodowy punkt oparcia, a założyć się mający „Przy­
tułek“ pida nowoprzybywającym radę, pomcc i opiekę. Pole­
cam z tego powodu „Przytułek“ ofiarności szanownych współ­
rodaków, sam załączając na ten cel tal. trzy.

Dr. Libelt.
Dotąd więc złożono na ten cel tal 10.
— ♦ Wedle wydanego świeżo postanowienia mają odtąd 

być wolnymi od podatku klasowego nietylko uruchomieni ofice­
rowie i urzędnicy wojskowi podczas całego trwania uruchomie­
nia tego, lecz i (ticerowie i urzędnicy wojskowi przy wojskowych 
oddziałach kompletowych, ponieważ ostatnie są częściami uru­
chomionych korpusów wojskowych i ponieważ pomiędzy niemi 
bezustanna odbywa się zmiana osób.

— * Prowincyonalna władza kościelna czyli innemi słowy 
królewski konsystorz protestancki zamienił dotychczasową para­
fią filialną Grabów na parafią oddzielną, przydzieliwszy jej 15 
okolicznych wsi. Powołany na rządzcę p-arafii kaznodzieja pan 
Jarich przybył już do Grabuwa. Może to od czasu ostatniego 
zaboru jest setna już nowa parafia protestancka, podczas kiedy 
w długim tym przeciągu czasu utworzono — o ile wiemy — je. 
dnę tylko samodzielną parafią katolicką — w Rawiczu.

— * Grunt Sachse’go przy Wilhelmowskiej ulicy, pomię­
dzy drukarnią Deckera a gruntem Weichertów położony, nabył 
p. Stenszewski 2a 38,000 talarów, p. Sathse natomiast kupił za 
16,000 talarów grunt Lewandowiczów na św. Wójcie bu nr. 45, na 
którym od dawnego czasu istniała oberża , Pod trzema liliami.“

— * PozostaloŚÓ po ś. p. biskupie sufraganie Stefano­
wiczu sprzedaną została Jdrogą publicznej licytacyi w miniony 
poniedziałek i wtorek. Za niektóre przedmioty płacono wysokie 
ceny, gdyż dla wielu z kupujących rzeczy pozostałe miały racićj 
wartość drogich po zmarłym pamiątek.

— * Zakłady na Wilhelmowskim placu rozszerzono teraz 
o tyle, że stojący aa nim pomnik otaczają w długióm półkolu. 
Pomnik sam ma jeszcze być otoczony Żelaznami kratami.

— * Na uświetnienie przyjęcia zwycięskich wojsk za­
mierza magistrat naszego miasta użyć 70OJ talarów, z których 
połowa ma być ¡przeznaczoną na wybudowanie bramy i via tri- 
umphalis, a druga na uczęstowanie żołnierzy. Wniosek odnośny 
zapewne już na przyszłóm posiedzeniu przedłożony zostanie re­
prezentantom miasta.

— * Czytamy w Czasie co następuje: Od jednego z na- 
turalistów polskich otrzymaliśmy następujące ciekawe wiadomo­
ści: Od czasu Pallasą nie było zoologa tak czynnie badającego 
faunę wschodnich posiadłości Rosyi, jak nasz ziomek dr. Bene­
dykt Dybowski, (aresztowany jednocześnie z Traugutem ze­
słany został w r. 1864 do ciężkich robót na Sybir. Przyp.’Red 
Dzień. Pozn.), który od lat kilku we wschodniej Azyi mieszka­
jąc, odkrył tam mnóstwo nieznanych dotąd naturaiistom zwierząt 
rozmaitych gromad. P. Dybowski najdłużćj i najstaranniej roz­
poznawał zwierzęta niższój erganizacyi mieszkające w jeziorze 
a raczój morzu Bajkalskim, i znalazł tameczną faunę zupełnie 
odmienną od faun miejscowości podobnych. Lecz nie doF tego 
jednego miejsca p. Dybowski ogranicza poszukiwania swoje 
Z tegoroczną wiosną puszcza się on w góry do źródeł Irkuta 
i zamierza dojść do jeziora Kosogoła leżącego na południowćj 
spadzistości gór Bajańskith na territoryum cbińskióm, gdzie jesz­
cze nikt z naturalistów nie był. Wypływa stamtąd’ rzeka Se­
lenga, która ogromną przebiegiszy przestrzeń, do Bajkału wpada 
Różność klimatycznych warunków, idąca za niezmierną odległo-

ścią źródeł od ujścia, zapowiada nowe dla zoologii plony, jeźli 
się powiedzie ta śmiała wyprawa. P. Dybowski opisał dotych­
czasowe odkrycia swoje zwłaszcza w B ijkalu, i te opisy będą 
tworzyły znakomite dzieło z wiernemi wizerunkami podawanych 
przedmiotów; a tak drukowanie tekstu jako i rytowanie tablic 
jest już w ciągu roboty. P. Dybowski wzbogaca okazami swych 
odkryć nadewszystko muzeum Warszawskie, dla którego najwię- 
cój zachowuje życzliwości jako niegdyś profesor warszawskiego 
uniwersytetu, i te uczucia pragnie objawić nietylko zakładowi, 
ale i tym, którzy ten zakład najdzielniej wspierają. W najcie- 
kawszój części jego dzieła, w której monogranczuic opisuje bar­
dzo osobliwe i bardzo liczne bajkalskie kiełże (Gammarus), dwa 
najrzadsze i naj; iękniejsze gatunki stanowią rodzaj Branickia, 
i są nazwane B. Alexandri i B. Censtantiui. Jestto szlachetnie 
oddany hołd zasługom dwóch braci hr. Brauickicb, którzy tak 
podróżami do odległych stron świata, jako i utrzymaniem w nich 
dostarczycieli tego, co ma fauua każdego miejsca, n jhojniej mu­
zeum warszawskie ubogacają. Postrzeżenia ogólne p. Dybow­
skiego mieszczą jeden szczegół więcój nas zająć mogący. Sto- 

| wiki, które są jeszcze w zachodniej Syberyi, nie znajdują się 
wcile we wschodniej. Tymczasem ostatniej wiosny zjawiło się 

, ich kilka w Ussoli, i te znanym swoim głosem odzywać się za- 
; c/ęły. Obudziło to takie zajęcie we wszystkich, którzy śpiew 

słowiczy z rodzinnych okolic znali, jak niemniej i w tych, któ­
rzy tam zrodzeni i wychowani, wcale go nie znali, że zaczęto 
tłumnie zgromadzać się do ogródka, w którym słowik śpiewał. 
Z obawy przeto, ażeby ktoś z zagorzałych miłośników klatęs 
nie zabrał śpiewaka miłego wszystkim, postawiono przy krzaku 
straż wzbraniającą orężem zbytniego zbliżania się ku niemu.

• — Od „Kółka Towarzyskiego akademików Pola­
ków w Wrocławiu“ odbieramy następujące sprawozdanie: 

Półrocze zimowe 1870/71.
I. Liczba członków wynosiła w ciągu półrocza

zimowego.............................................................  49
Z tych wystąpiło.................................................. 5

Pozorajo więc z końcem bieżącego półrocza..... 44
I W skutek wypadków wojennych powołano do szeregów 6.
■ z których 2 było w Krancyi; reszta zaś odslugiwała wojskowość
■ w Wrocławiu.

II. Zarząd w semestrze zimowjm stanowili:
Prezes: Stanisław Jerzykowski. Kasyor: Hr. Artur Po­

tocki Sekretarz: Jan Szenic. Ławnicy: Józei Garsztka i Sta­
nisław Malinowski

Na semestr latowy obrano:
Prezea: Stanisław Jerzykowski. Kasyer: Ksawery Czar­

nowski. Sekretarz: lir. Artur Potoeki. Ławnicy: Jan Szenic 
i Stanisław Gryglewicz

III. Posiedzeń odbyło się 16.
IV. Z pism trzymano: Djabła, Tydzień, Gwiazdkę 

Cieszyńską i Katolika; ostatni kosztem jednego z członków.
V. Stan kisy wynosił z dniem 20

lipca 1870................................. 167 tal. 23 srg. 6 fen,
z końcem semestru zimowego
1870|71 r.................................. 219 — 22 — 1 —

Rozchody Kłłka wynoszące około 6 tal. pokrył własnym 
kosztem jeden z członków.

VI. W końcu nadmienić należy, że Kółko brało czynny 
udział w posiedzeniach Towarzystwa Przemysłowców polskich 
w Wroaławiu, gdzie co tydzień jeden 1 akademików czytał 
rezprawę.

Stanisław Jerzykowski 
prezes.

— * Na rodzinę biednego organisty otrzymaliśmy od 
p. J. Rychlickiego 15 sgr.; złożono więc znowu 1 tal. 15 sgr.

— * Na powodzią dot«B'.ętycfi w Poznania otrzymali­
śmy od p. J. Rychlickiego 15 sgr; razem dotąd zło ono 16 ta>. 
15 sgr.

j — * Nekrologia. Dnia wczorajszego około godziny 5 po
południu zakończy! nagle życie w Marcellinie pod Poznaniem, 
tknięty paraliżem, śp. Antoni Kowalski, znany w szerszych

. kołach naszego mia3ta i prowincyi.
— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 8 kwietnie. 

Dyonizego biskupa, w kaleudarzu słowiańskim Radosława.
j Wschód słońca o godzinie 5 minut 22, zachód o godzinie 6 mi­

nut 43.
Dnia 8 kwietnia 1390 Jadwiga na czele wojska w wypra­

wie na Węgry. — 1525 Albert mistrz Krzyżaków przyjmuje 
wiarę Lutra i jako książę lenne zaprzysięga poddaństwo.—1551 
Orzechowski za heretyka osądzony. — 1764 Konfederacya wi 
leńska.

Z poił S2lnłoBltiT2@, 4 kwietnia.
S. W roku zeszłym mówiąc na tern miejscu o przyczy­

nach upadku moralnego ludu naszego skutkiem emigrowania jego 
masami do Ameryki, wspomniałem fakt dokumentujący d sadmo 

i winę po części naszą, że ludzi naszych do siebie przywiązuć nie 
umiemy. Korespondencja moja wywołała odpowiedź osób w spra­
wie tćj interesowanych, które chcąc się od zarzutu im czynionego 
uwolnić, przypisali winę li tylko nieszczęśliwym emigrantom. 
Łzy gorzkie i żale owych nieszczęśliwych, czego naocznym byłam 
świadkiem, tak mi się głęboko w serce wżyły, że nie było po­
dobieństwem nie wierzyć słowom w prostocie serca wypowie 
dzianym. Nie replikowałem na odpowiedź na moją korespondencyą, 
bo nie miałem iunych faktóy oprócz już podanych: replika nie 
byłaby zatem nio nowego podała. Dzisiaj sprawa obrony mój 
korespondencyi inny przybrała obrót; mani fakta inne, nowe 
i ciekawym, co na to osoby- interesowane powiedzą.

i W korespondencyi mój zeszłorocznej wspomniałem o cu­
dzoziemcu, funkcyonującym w majętności czysto polskićj o dwie 
mile ztąd odległej, który przez bezwzględne swe tostępowaaie 
z ludźmi służebnymi zmusił parę familii, które od blisko 30 lat 
tamże wiernie służyły, dr emigrowania do Ameryk: Zarzuciłem 
natenczas złe intencje owemu administratorowi, bo uniewiuienia 
żadnego na owe postępowanie wynaleść nie mógłem. Dzisiaj 
dowiaduję się, że ów admistratór obsadził w majątk th polskich 
przez siebie administrowanych dwie lukratywne posady urzędni­
kami niemieckiemi, pomimo że się zd tui z nujlepszemi świa­
dectwami Polacy o nie zgłaszali. Czy ni i jest to najlepszym 
dowodem złych intencyi owego administratora, ażeby z wolna ty- 
st-matycznością niemiecką usunąć z pi sad łepsze dochody przy- 
noizących Polaków a zastąpić ich Niemcami? Wszakże to krok 
pierwszy na próbę, która nie wywoławscy żadnego prot stu, 
większe za sobą nr że pociągnąć skutki. Weźmy przykład 
z obywateli ziemskich Niemców — a jesteśmy przecie bardzo po­
chopni do naśladowa ia — ozy jest chociaż jeden, któryby, jeżeli 
nie z musu trzymał urzędaika Polika? Narodoweść musi ko 
niecznie upaść do s¡mego proletaryatu, jeżeli więcój in elektu- 
alaym rodakom naszym chleba odmawiać będziemy. Pomimo 
wielkich ofiar i krwi, którąśmy złożyli na ołtarzu wspólnej ojczy­
zny niemieckiej, doczekaliśmy się gorżkich niezasłużonych wy­
rzutów, sponiewierania i wybijania szyb. Czyż takie postępo­
wanie współobywateli naszych niemieckich zasługuje na to, 
aiebyśmy ich do spożycia skąpego naszego kęsa chleba wzywać 
mieli? Powtarzam, com w zeszłorocznej mej korespondencyi 
powiedział, że źle się u nas dzieje i czas wielki, aiebyśmy się 
ocknęli 1

E nad Nłotfd (z). Sądziliśmy dotychczas, że to jest 
przywilejem gawiedzi małych miast, że przy iluminacyach urzą­
dzonych z powodu zwycięztw oduiesionych iub innych nkazyi 
koniecznie jest potrzebne tłuczenie szyb spokojnym mieszkańcom. 
Czy pewna część mieszkańców stolicy Poznania z zazdrości 
w podobny sposób radość swoją uwydatnić chciała, czy się trzy­
mała p zysłowia: esempla trahunt, nie chcę rozsądzać. Wiadomo 
przecież z niedawnej korespondencyi do Dziennika, że w nt- 
szóm sąsiednióm mieście Cza nkowio podczas iluminacji z po­
wodu zwycięztw pod Weissenburgiem i fi órtb nie zadowolmone 
się strzelaniem i krzykami po ulicach w ciągu dnia białego aż 
do późnój nocy, ale dla podniesienia uroczystego usposobienia 
wybijano szyby najspokojniejszym mieszkańcom polskim, pomię­
dzy nimi takim, którzy ludności miejskiej dawniój nie jedno wj-- 
świadczali dobrodziejstwo. Kiedy nas doszły wiadomości o ofia­
rach, jakie owe zwycięztwa kosztowały, nadzwyczaj chłodue 
i poważne usposobienie epanowało tych, którzy przed kilku dniami 
nie wiedzieli, jakim sposobem radosne swe uniesienie zadokumen- 
tow ć. Urządzono koncert na korzyść rannych, robiono bandaże, 
szarpie, szkarpetki itp. dla lezatetów niemieckich, które to ro­
boty damy niemieckie pomiędzy siebio rozdzieliły. Pomimo wy- 
rsźoój niechęci, jaką Polakom okazywano z powodu sympatyi 
naszej ku nieszczęśliwemu i zwyciężonemu narodowi, proszono 
nas o udział w tych okazsch dobroczynności. I nie omylili się, 
gdyż i Polki nie tylko robieniem szkarpelek it . się zajęły, ale 
i w koncertach występowały. O brak więc dobrego serca już 
nas pewnie nikt nie posądzi. Pocieszajcie się Polki, któreście 
w grodzie Lecha na tali loży niemieckiej głosikiem swoim za­
chwycały uszy synów i cór zjednoczonej wielkiej Germanii, przy­
kład wasz znalazł oddźwiękąnad nurtami Noteci, boć w grodzie 
starostów Cz.irnkowskicb siostrzyce wasze drobnemi swemi pa­
luszkami przebiegały klawisze fortepianu i tak słuchaczy zado- 
wolniły, że te same ręce, które tydzień wprzód w kamienie 
uzbrojone z oknami domów poiskich bliższą zrobiły znajomość, 
grę Polek popisujących się przed nimi oklaskami zaszczyciły. 
Niezawodnie lóż to poczucie lojalne sprawiło, że późniejsze ilu- 
minacye odbyły się. bez akompaniamentu szyb, gdyż zdrowsza 
część ludności niemieckiój umiała powstrzymać odzywający się 
zapal amatorów na nasze okna. W takim razie wypadło oddać 
grzeczność za grzeczność, niękne za nadobne, bo kiedy na wia­
domość o zawartych preliminaryach pokojowych znów zailumi- 

Bowano miasto, nie tylko polskie domy zajaśniały rzęsistóm

światłem, ale w urządzonym przez niemieckie damy pikniku, 
także Polki brały udział. O tempora,..

— • Od p. dr. Rzepeckiego odbieramy następujące
Szóste aprairozdanie z przedpłaty na „Gramatykę

Sanskrytu porównanego z językiem starosłowiańskim i polskim“ 
ks. Fr. Ks. Malinowskiego.

86. Jks. Ostrowicz proboszcz z^Ussrzewa pod Swarzędzem 
(zapł. 5 tal.)

87. Hr. Stanis'aw Mycielski z Ponieca (zapł. 5 tal.)
88. Jks, Niewitecki z Łodzi pod Stęszewem (zsplacił 4

ta‘ary-)
89. P. Stan. Hulewicz z Kościanek pod Sokoluikami.
80. Hr. Marceli Żółtowski z Czacza pod Śmiglem (zapłacił 

5 talarów.)
91. H. Alfred Żółtowski (zapł. 5 tal.)
92. Hr. Jerzy Żółtowski (zapł. 5 tal.)
93. Jks. Kięcki w Lubczu pod Budzisławiem (zapłacił 

4 talary )
94. Pp. Gebethner et Wolf z Warszawy (zapł. 75 tal.)
95. Jks. r.idzca Wittig w Opolu (zapł. 5 tal)
Dotychczasowy spis wykazuje ogółem 95 nazwisk, a 126

egzemj larsy. Liczba ta ośmiela nas do rozpoczęcia druku w na- 
dz ei, że dotychczas okazana przychylność rodaków i nadal nas 
nie opuści Koszta nakładu obliczyliśmy na 1,600 talarów; 
a mianowicie:

na czcionki sanskryckie tal. 500
na inne do dzieła potrzebne tal. 250 
na druk i papier tal. 850.

Pokryć możemy te koszta wtedy, skoro się zgłosi mniój
więcój

250 przedpłaricieli na egzemplarz zwyczajny 
125.....................................................  welinowi!

Przyjaciół umiejętności ojczystćj, przyjaciół Szanownego 
badacza, obywateli umiejących ocenić pracę, na’ jakiómkolwiek ona 
pokaźnie się pola, proszę usilnie o rychłe zapisy a zarazem 
i wpłaty.

Poznań, 3 kwietnia 1871.
Dr. L. Rzepecki.

— • Do wzmianki podanój przez nas przed kilku dniami 
o śmierci Leonarda Chodźki zaszłój w dniu 12 marca w Poiti­
ers, dodajemy dziś spis dzieł, jakie zmarły wydał w języku 
francuskim. Wedle Kraju dzieła te są następujące:

Bu grafia jenerała Kościuszki z jego portretem, Fontaine- 
bltua 1834. — Biografia Joachima Lelewela. Paryż 1831. — Szkic 
polski albo ułamki z oderwanych faktów, mogące posłużyć do 
historyi obecnej rewolucyi w Polsce 1831 r. — Ilistorya polskich 
legionów z portretem jenerała Dąbrowskiego, T. 2. Paryż 1829.
— Ilistcrya popularna Polski, in 4° ozdobiona 25 rycinami i kartą
jeograliczną. Paryż 1864. Ta sama, formatu Charpentier, zawie­
rająca wypadki od 1860—65 r. Paryż 1866 — Rzeź w Galicyi
i w Krakowie zabranym przez Austryą w 1S46 r. Paryż 1861.
— Metropolita, Kazimierz, Kacper Colonna Ciecisowski i czasy 
jego. Paryż 1866. — Zbiór kompletny manifestów, odezw, spra­
wozdań centralnego komitetu franko-polskiego. Paryż 1863—66.
— Polska historyczna, naukowa, pomnikowa, z rycinami i kar­
tami. T. 3 in 8°. Paryż 1S34—47. — Historya Turcyi 1855 
roku.

L. Chodźko dal wstępy i dodatki do wielu dzieł, uzupełnił 
„Obraz Polski“ Malto Bruu’a, ogłosił pod pseudonymcm hr. An- 
geberga ..Zbiór traktatów, kenweatyi i dyplomatycznych aktów 
tyczących się Polski od 1762 do 1862,“ był współpracownikiem 
wielu przeglądów i dzienników.

Niezmordowany zbieracz mógłby był wziąść za swoją de­
wizę ten zmieniony wiersz Terencjusza: Polonus sum, nihil po- 
loni a me aliennm puto, gdyż kaźdą; ćwiartkę papierń, gdzie 
jakieś nazwisko polskie było wymienione, każde ogłoszenie o ślu­
bie małżeńskim lub śmierci emigranta, natychmiast klasyfikował 
i zaznaczał. Tym sposobem w przeciągu 50 lat zebrał pra­
wdziwe emigracyjne archiwa, zawierające wszystkie dokument» 
mające styczność ze sprawą współczesnój Polski i które wartoby, 
aby nie zostały^rozproszone.

— * Sobót Sal wyszedł z druku No. 15 i zawiera. 
Pogadanki o przemyśle i przyrodzie, o inteligencyi zwierząt, 
przez dra C. F. — Pałac i folwark, obrazy naszych czasów, 
przez J. 1. Kraszewskiego (ciąg dalszy.) — O stanowhka pra- 
wnóm kobiet, napisał J. N. (ciąg dalszy). — J. I. Kraszewskie­
mu za ofisrowauy tom „Kartki z podróży“ przez Henryka Merz- 
bacha. — Zemsta królowy podług Dickensa, napisaia Helena 
Potworowska. — Biskup Franciszek Stefanowicz (z ryciną). — 
Gawędy z miasta (V). — Szarada. — Korespondencya Redakcyi. 
— Na fundusz konkursowy.

Plan
przybywających do JPtt&natiin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroeławla.
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg osób. 1-4 kl. rano o god. 4 m, 64. 
Pociąg mięs». 2-4 kh - -Tm. 81. 
Pociąg osób. 1-3 kl. po poł. - 3 m.64. 
Pociąg mięs». 2-4 kL wieoa. - 8 m. 42.

Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 6 in. 
Poeiągmięe«.2-4kl. - - 8m.l
Pociąg OBob. 1-3 kl. po poł- - 4 m. 
Pociąg mięsz. 2-4 kl. po poh - 7 m.3.. .ww— - V JM. -X«. * uuuąg IU1ÇBS. z-ł JU. po pOł. -

W kierunku z Wraełanla do Stargardu. 
Przybywa. ÛdGùodsî.

Pociąg mięsz. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 26.Pociąg mięsz. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pociąg osob, 1-3 kl. - -lim. 4. 
Pociąg mięsz. 2-4 kJ. po poł. - 7 m. 20.
Pociąg osob. 1-4 kl. wiees. - lOm. 47.

Pociąg osob. 1-3 kl.
Pociąg mięsz 2-4 kl. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz.

S4oléJ iiiareliÿsko-itozisaôska.
Przybywa. Odchodzi

- lim. 14.
- Tm 44.
- llm.33.

Pociąg osob. rano o godz. 10 m. 26. 
Pociąg - po połud. - 3 m. 4.
Pociąg mięsz. wieczór. - 6 m. 14.
Pociąg osob. - - 10 m. 14.

Pociąg osob. rano o godz. 6 m. 59.
Pociąg mięsz. - - 6 m. 52.
Pociąg osob. przód poł. - H m. 29-
Pociąg - po poł. - 4 m. 2i.

Przegląd
preybygąjących 1 odchodzących poost w PoxnaaiQ.Przybywająca poczty.

Trzemeszna....
Wrześni.........
Wagrówca..............
Krotoszyna......
Obornik...........
Ostrowa...........
Cylichowy.......
Gniezna...........

Gniezna................
Kurnika................
Wągrówca............
Pleszewa..............
Skwierzyny n. W..

•S
S|

3 55
3 55
4 —
7 5
8 30
8 50
9 1O|
2 55
3 10
6 55
6 55
7 5
8 15
8 15

po
poł.
wie­
czór

Odchodzące poczty.
Do

Skwierzyny...
Pleszewa.......
Wągrówca....
Gniezna........
Kurnika.........
Strzałkowa...
Gniezna........
Obornik........
Krotoszyna...
Cylichowy.....
Ostrowa........
Wągrówca.... 
Trzemeszna.. 
Wrześni....... .

5
S
45 rano
2G Z

30 Z 
15] po 
15( poł.

wie­
czór

25 
10 
30 _ 
145 
¡45

5i®ais»ń»94a, 7 kwietnia, 
ż powodu święta protestantskiego na giełdzie dzisiejszej

zawierano żadnych interesów. J
t.lełdn berlińska, 6 kwietnia.

Haussa dalsze robiła dzisiaj postępy, lubo obrót nie 1 
już tak ożywiony jak wczoraj.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4'/,%) 99 nł 
Poż. pstwa z r. 1859 (5°.o) 100’/, płac. Obi. pstwa (4>/ ) 8! 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,0/0) 119'/, płac.

List, zast.: Zachod.-prusk. (3’/,%) 76 dŁic dto ii 
82* g płac., dto (4’/,%) 89’/, płac. Poza, nowe (4°/0) 85’/, pi 
List. rent. Pozn. (4«0) 88% płac. Prusk. ;4°|0) 89% żąd. P

Walory zagranloz.; Austr. rent. srbr. (ł*/.%) 55»/„ nł 
Rent, papier. (47,%) 47% płac. Losy z r. 1854 (4°-„) 72% n 
Losy kred)t. z r. 1Ś58 «'8V/4 płc. Losy z r. 1860 (3°/ ) 17 Z 
płac. Losy z r. 1864 (4»,0) 67% płacono. Rosyjska po 
czka prem. z r. 1864 (5%) 117% płac. Ro/yjska-po 
oblig. skarb (4%) 71 płacono. Polsk. certif. Lit. A. 
300 złp (5/„) 92 płac, dto cząstki po 500 złp. (4 
101V, płąc. Polak, li ty zastawne 3 em. w rs. (4° n) 7( 
płac. Listy likw. 58 płac. Włoska poż. (5%) ’ 541/« pł 
Rumuńska poż. (8%) 87% płac. Rumuńskie eblig. kolej. (7y, 
mo V"oV?,I',a»C' T“r®cka Pożycz. 4i% płacono. Amer. P 
(6 /0) 97% płac. Akcje helel zaiaz. Koi. mind. 134’/, pi 
Gal.-Karóla Ludwis lla1/,—7%—6% płc. Austryacko Franeu 
źżd/,—6 i—4i—j płc. Warszaw.-wiedeńsk. 62% tłc. 
Anstryac. kredyt, mob. 148 i 8—%—8 płac Poznańs. ; ri 
104’/, plac. Szląsk, stów bank. (4%) 118% płac ć'p ;v{ h 
Hab“e?a (4%70) 94 żąd. Hansem. (4%%; 94% żąd. 5’er] 
(4%%) — żąd. Meining. (4’/,%) — plac.

Knrs gotówkl 1 pap. pień. Frnr pruskie 113% płac 1 
111% żąd. .uwereby 6. 24% pic., aap. 5. 11% płc., połimpe, 
16 /, płac., doli. 1. 12% płc. Złota w sztabach funt. ceii”. ąg/ 
płac. Srebra fiiuł celny 29. 26 płac. Zagraniczne banka 9< 
płacono. Austr.-banbn, 81% płac, Rogyjsk, banka 79”' ni 
— Dyskonto bankowe 4. a v



4
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ja­

kości żąd., żółta szląska 73, lepsza 75, biało pstra polska 70 
tal. z kolei płaci no; pr. 1000 kilo na kwiecień —, kw.-maj 78’/,, 
maj-czerwiec 78—5 „ czerwiec-lipiec 78'/,—’/3, lip.-sierpień 78'/, 
—% tal. płac. Zyto: per lOÓOkilo w mieiscn 51 — 55'/, tal. 
wedle ja ości żąd., polskie 51- •/,, krajowe 52'/,- 53 tal. z kolei 
płac.; na kwieć. —, na wiosnę 51'/»—%—52'/», maj-czerw. 52'/, 
—'/»—'/», czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 53'/,—53—'/, tal. płac. 
Jęc/.mień per 1000 kilo mały i wielki 39— 62 tal. wedle jako­
ści żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—54 tal. wedle ja­
kości żąd., pośledni polski 40-42, marchijski 45—46, pomorski 
43',-50 tal. z kolei płacono, na kwiecień —, na wiosnę i maj- 
czerw. 49',—’/, tal. plac. Groch: per 1000 kilo do gotowania 
51—60 tal., na parzę 44—50 tal. Rzep: per 1000 kilo -- tal. 
Rzepik: — tal. Olśj rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 27 
tal., na kwieć, i kwiecień-maj 26’/,, maj-czerwiec 26'»—6'e tal. 
płacono. Olój lniany: per 100 kilo w miejscu 24’/, tal. Olój 
skalny: per 100 kilo w miejscu 15 tal., Da kwiecień 13’/, tal., 
kwiec.-maj 13'/, tal. plac. Okowita: per 100 litrów po 100%

15, średnia 16—17'/,, piękna 18'/,—20, wysoko piękna 20—21 
tal. Kon iczyna biała: niżśj, poślednia 14—16 tal., średnia 
17—19, piękna 19—20, wysoko piękna 20—21'/, tal. Zyto: 
per 2000 innt., trzyma się; na kwiecień 49’kwiecień- 
maj 49'/,—% płacono maj czerwiec 50'/,, płacono, ’/, lądano; 
czerwiec-lipiec 51%, lipiec-sierpień 52'/, tal. płacono Psze­
nica: na kwiecień 72 tal. żądano. Jęczmień: na kwiecień 46 
tal. żądano. O wie 8 : na kwiecień 47’/, tal. żądano. Rzep: 
na kwiecień 113 tai żądano. Olój rzepiowy: spokojnie; 
w n iejscu 12% tal. żądano; na kwiecień i kwiecień-maj 
12’3, płacono i żądano, traj czerwiec 12% talara żadano. 
Okowita: bez handlu; w miejscu per 100 litrów po 100 °,'o» 
15%0 tal żądano, 15% płacono; na kwiecień i kwiecień maj 158/.O 
tal maj czerwiec|16 płacono, czerwiec-lipiec 16'/,, lipiec-sier­
pień 16’|10 tal. żądano.

a0^0 p-i A

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

w śgr. za 150 łut. bruto 
sgr. sgr. sgr.

240 - 230 - 216 
234 — i 26 — 2C6 
216 — C.O5 - 180 
195 — 185 — 170

Giełda MzrzeeińftUu, 6 kwietnia.
Pszenica: slabo;"ia wiosnę 79'/,, maj-czerwiec 79'/, tal.

Żyto: słabo; na wiosnę 51'/, maj-cz rwj.ee 52’,, czerwiec-lipiec 
53% tal. — Olej rzepiowy: bez zmiany; w mi jscu: 27, na 
kwiecień 26%, na jesień 26 tal. — Okowita w miejscu 
16%, na wiosnę 16" maj-czerwiec 17%, czerwiec-lipiec 17%, 
talara.

21 sgr., sierp, wrzes. 17 tal. 26—27 sgr. płac.
Giełda wroelawska 6 kwietnia.

Koniczyna czerwona: ofiarowana; po

1-2
18-

o oO) £3
i

14—

os
ta

nę
om

is.

Os

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
.Groch

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled
93—95|89 79—86 
92—93 90 80-86 
63—64 62 60—61 
52—55¡49 43—45 
35—86 34 32—SP 
72-76(70165 - 68

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów.

u •K fu. tal Bg. in tal eg
7 11 — 7 2 - 6 8
7 9 — 7 4 - 610
5 _ — 4 7 6 4 25
4 21 — 4 29 - 3 26
4 20 — 16- 4 8
5 TO - 5 5|- 4¡ 4

Zeszyt III
Tygodn. Wielkopolskiego

zawierający:
1. Ołga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht.
2. Pod jednym dachem, powieść Wł. Skiby.

Dnia 6 kwietnia r. b. o go­
dzinie trzecićj rano zakończył
Dr. Anastazy (Tadensz) 

Mizerski
żywot swój doczesny w laza 
recie wojskowym w Nancy, o 
czćm przyjaciołom i znajomym 
donosi pogrążona w smutku

żona a rodzili».
Ciało zmarłego pochowanóm 

zostanie w Poznaniu (1890)

Do historyi wybijania szyb
w Poznaniu w dniu urodzin

król, cesarskich. 
Szanownego Pana Gimnazyastę, któ:y 

dniu urodzin król, cesarskich szedł ze mną 
z Nowój ulicy aż do drukarni p. Deokera Da 
św. Marcinie za |ewnym oficerem pruskim, 
który i rzechodząc koło Bazaru, wołał gło­
sem rozkazującym na żołnierzy tamże stoją­
cych: „Die Fenster einscblagen“ (okna wy­
bijać) — upraszam uprzejmie o doniesienie 
mi nazwiska swego. Dudaję, że pochód 
nasz za ofice em wspomnionym miał na celu 
wyśledzenie pomieszkania i nazwiska dygni­
tarza wojskowego, który zamiast gromić tłu­
szczę, namawiał ją i dawał hasło do tak 
niegodziwego czynu.

Wronki w kwietniu 1871. [I895j
Krzeszkiewicz-

Sejmik Spółek polskich
odkłada się w skut?k wielorakich ży­
czeń na (1871)
niedzielę, dnia 30 kwie­
tnia r. fi*. o godzinie 81 przed 

południem
w lokalu Towarzystwa Przemysłowego 
(ul. Wrocławska No. 30) w i oznaniu.

Poznań, 5 kwietnia 1871.
Kunńtct tymczasowy.

Uczeń z dobretni wiadomościami szkól- 
nemi znaidzie za wynagrodzeniem staucyi 
umieszczenie w handlu c\gar i tabaki

[18791. J. M. Friedländer.
l‘annn inloiia

wyuczona modńćj krawiecczyzny, bielizny 
ręcznćj i maszyoowćj, chce pr-yjąć obo­
wiązki u państwa polskiego od Igo kwie- 
tnia b. r. Bliższa wiadomość u egzekutora 
MIocli w Wąorówcu. (1599'.

Disiaj po południu zakoń­
czył życie w Marcelinie w sku­
tek uderzenia apopleksyi

ś. p. (1891)
Antoni Kowalski.

Poznań, 6 kwietnia 1671.

f
Eksportacya zwłok śp.

¡Antoniego Kowalskiego.J
odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 10 bm. o lój z południa 
z Marcełlina do grobu familij­
nego w Buku a dnia następ­
nego nabożeństwo żałobne 
tamże. (1896),

Pedagogium Ostrowo
pod Wieleniem.

Uczniowie każdego wieku znaj­
dują przyjęcie i wykształcenie od 
septymy do prymy (gimnazyalnćj 
jak realnćj). Starsi lub zaniedba­
ni uczniowie, którzy w krótkim 
czasie chcą jeszcze nabyć dobrego 
wykształcenia szkólnego lub prę 
dzćj niż w zwykłych klasach szkól- 
nych uprawnienia do jednorocznćj 
służby, znajdują tu osobne uwzglę­
dnienie i szybką ile możności po 
moc w urządzonych umyślnie spe­
cjalnych kursach nauk. Naukę re 
ligii katolickiej i języka polskiego 
uwzględniono należycie. Bliższe 
szczegóły przez prospekty w pol­
skim i niemieckim języku.

Portret jenerała

Bosak-Hauke
— dobra litografia genewska — z fr. opa­
kowaniem po 25 sgr w skromnój lecz gu 
stownój oprawie 1 tal. 15 sgr. polecają

W. Kiliński i Śp.
w Bazarze.

Zamiejscowe zamówieni* wykonują się na 
tychmiast.l [1898].

Oryginalne Iowy do 4 klasy kr. pr. li - 
teryi ma ua sprzedaż w Kościanie (1776)

Wyszyński.

W Śremie przy głównym mość e jestbrowar
do wydzierżawienia. Bliższa wiadomość na 
miejscu. 1561)

Ważne dla cierpiących na 
pocące się nogi!

Znanych tak chlubnie moich pode­
szew pilśniowych przeciw potowi, no­
szących się w pończochach a utrzy 
naujących nogę zawsze w stanie su 
chym, dla czego polecenia są godne 
dla cierpiących na nogi pocące się 
ma wyłączny skład na Poznań i sprze- 
daje je po cenach fabrycznych parę po 
5 sgr. — 3 pary 14 sgr. a sprzeda 
jącym z drugiój ręki odpowiedni rabat 
p. A. .4 poi ant, skład pragskich 
i wiede skich trzewików i butów. Wo 
dna ul. 30. Frankfurt n. O. w marcu. 

[1795;. Koli, won Stegihunl

Dla bud. jacy eh!
Fabryka tektury, cementu drewnego i asfaltu

Jerzy Friedrich i Sp. w Wrocławiu
poleca :

IMitt nerstraswe Xo. I

(1067.j

3. Głos kapłana w sprawie budowy teatru pols 
w Poznaniu.
Szkice z podróży w Tatry, przez Wal.
Na Rozdrożu, wiersz Wł. Ordona.
Z moich Wspomnień. O życiu towarzyskićm w W 
szawie, przez Paulinę z L. Wilkońską.
Na jeziorze Garda, wiersz Henryka Merzbacha. 
Dwa sonety o Litwie przez Władysława KrenJ 
O wolności politycznój. Krytyczne uwagi nad 
i XII księgą dzieła Montesąuiego: „Esprit 
Lois“ przez Dr. W. M. Olendzkiego.
Jeszcze słówko o sympatji Niemców dla PolaU 
Kronika tygodniowa.

12. Korespondencye: z Berlina; z Warszawy; z Jy, 
kowa.

13. Przegląd teatralny: Halszka z Ostroga,
Lekarz swego honoru przez K, 
derona.

14. Przegląd literacki: O dramatach Tołstoja, 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach za
5 sgr. *

4.
5.
6.

7.
8.
9.

10.
11.

Mieszkam teraz na
W. («arhnraeh 18, wchód 

z fflutelskiej ulicy
w domu Wendtlanda na 1 piętrze. [1835].

Hermann Fromm.
Pruskie losy loteryjne
Kilka ćwiartek losów lotcr. (oryginał- e) do 
czwartój klasy są do nabycia po cenB 18 
tal. u (1824)

I. Fechtner, Berlin
____  Leipzigerstra3se 74.

Wielkie tłuste 
hamb* bydlinlil 
jako też kielsfcie 
sîelawkâ otrzyma­
li dziś pc spiesznym 
pociągiem
W.F.McvcriSp,,
[1892] plac Wilbelmowski 2.

wszelkie cierpie 
■lin nerwowe 
w jednej chwili u- 
stępują po użyciu 
pigułek anti newral

gijnych dra CRONIER. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
»Poznaniu w aptece dra 
w'eta. [|856J.

Dom. I^ierzcliiio f
Środą poszukuje od św. j8
ekonoma bezżenneg
obeznanego dokładnie z up* 
roli i zaopatrzonego w dobre św 
dectwa. Zaświadczenia i 
mendacye przesyłać należy p. 
Pierzchno p. Środą. (1862

DominiumKofcosótf
potrzebuje na 25 czerwca pjSi 
rza nieżonatego, |>i< 
głego w rachunkowi
SCi, z wykształceniem szkólm 
do Tercji- Dokładne św 
dectwa franco Rokosfr 
p. Poniec. (1794

Dominium < łen-k wi, 
pod korkiem poszukuje od 1 ]jj 
r. b. kucharza, wydoskoi 
louego w swój sztuce; również | 
szukuje pannę służąc 
któraby się dokładnie na prat 
znała. Przedstawienie osobiste ji 
konieczne. (pggj

Ogi-oilsTik, obeznąny dobrze zlii 
faćhem, z dobrą rekt men lat-yą, pt-3znk 
miejsca. Bliższą wiadomość udzieli Olszt 
skl^ Poznań, Ziwady No. 7. 1.1800

Dostatni nabywca poszukuje kupna

W. Urbana i wsi wíelkié]
1 ■ F* , n r. VA . * .... -i .

Dziś rano o ;6'/2 godzinie 
zakończył po długich cierpie 
niach żywot doczesny opatrzo­
ny Sakramentami św.

Antoni Skzezański. 
ostatni potomek po pułko- 
wni u Augu tynie Brzezań- 
skim. Ek-p-rtacya i pogrzeb 
■o .robu familijnego na cmen- 
’ar/u św. Piotra odbędzie się 
w wielką sobotę prze ; połud., 
o czćm donoszą familii i zna- 
jom-m w smutku pogrążona 
*i «<r«s i siosjtrzeoica.

Gniezno, 6 kwietnia 1871.

leszczenie.
Poniżój ’wymienieni piekarze w miesiącu 

kwietniu r. b. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po następujących najcięższych wa­
gach:

Chleb po & sgr.
Jan Szynk, Chwaliszewo No. 74, 4 funty

5 łótów
■Sutkę po 4 sgr.

Karol Brzozowski, Wroniecka ul. No. 20,
15 łótów.
Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 

Da miejscach sprzedaży wywieszonych.
Poznań, dnia 5 kwietnia 1871.

Król- Dyrekcya Policji-
W zastępstwie:

v Dalwltz.____
Nadzwyczajne walne zebranie To­

warzystwa Pożyczkowego dla powiatu 
bukowskiego odbędzie się dnia flfl 
kwietnia r. b. o godzinie 11 
z rana w Stuku w hotelu p. Bel- 
lacha.

Na porządku dziennym:
1. Porozumienie się względem przy­

stąpienia do Związku Spółek za­
robkowych polskich

2. Wybór delegatów.
O liczny udział uprasza z polecenia 

zarządu j, Gałecki, 
(1878) sekretarz.

Szkoła Realna w Poznania.
Początek roku szkolnego ilu. 17 kitle- 

t;-la. Tegoż dnia od 9ej z rana egzamin 
i przyjmowanie nowo wstępujących. Donie­
sienia i oświadczenia dotyczące odbierane 
będą 13, 14, 15 kwietnia od 11—12 w bu­
dynku szkolnym. [I894J.

IM. IMotty,
w zastępstwie.

Książki szkólne
nowe i antykwarskie po jak najtańszych ce­
nach w księgarni i handlu ntuzy-
feaiiów Schlesingera,
[176O.[ Wilhelmowska ul. No. 25.

Młodzieniec, który ukończył obecnie 
gimnazyum, życzy sobie przyjąć tymczaso­
wo natyebmiat miejsce domowego «» 
uczy cielą. Bliższa wiadomość poste rest. 
W. la. X. aa, Gniezno. (1861)

Obwieszczenie.
Z polecenia tutejszego królewski go sądu 

powiatowego sprzedawać będę
duł» 48 kwietnia rb.

w następne dnie przed południem od go­
dziny 8% począwszy na sali w ratuszu tu- 
t js .ym:

) róż e niebie 
») ,, |trzc<tBMiot.sxh.ian-

ne, kosztowne^
3) różne ¡kosztowne por- 

eclanoue przedmioty,
4) dywany pgr.,
5) obrazy olejne, kosz­

towne i miedzioryty
w drodze publicznej licytacyi na,więcej da 
jącemu za gotową zaraz zapłatę, do czeg 
chęć kupna mających się zaprasza. (18<7-, 

Pleszew, 3 kwietnia 1871.
•Bali ns.

Komiiarz aukcyjny.

10 talarów
nagrody,

Minionćj nocy stłuczono mi ka- j 
mieniem (prawdopodobną przyczy­
ną to, że w oknie wystawDem znaj-1 
dował się obraz z podpisem „huit“, 
przedstawiający człowieka, trzy­
mającego palec wzdłuż ust) szybę 
zwierciadłową mego dawniejszego | 
lokalu, Fryderykowska ulica No. 
33a (właścicielem dawniejszy cze-| 
ladnik mosiężniczy Tilsncr).

Kto mi podać może wiadomości 
tego się tyczące i to takie, aby | 
sprawca mógł być ukarany, otrzy­
ma powyższą nagrodę. (1882),

Poznań, 5 kwietnia 1871.

M. Heymann.
Stancja o 6ciu pokojach, kuchni, spi­

żarni, pokoiku dla służących itd., opatrzem 
w gaz i wodociągi na lszćm piętrze domu 
Nieszczottów przy Półwiejskiej ulicy No 5 
jest od 1 października rb. do wynajęcia.

wyb. ogniotrwałe tektury i 
prawdz. cement drewny 
asfalt i asfaltowy lakier tektur.

[1396].

po nader ta­
nich cenach.

Otl IZ il o Z8 kwietnia
ciągnienie główne i korkowe

król, pruskie] loteryi państwowej
z rzeczy wistemi nie ewent wygranemi 150,000, 100,00°, 50,000, 40,000, 30,000, 20,000 
15,000, 8 razy 10 000, i-4 razy 5C00, 45 razy 2000, 577 r. zy 1(00 tal. itd.

Do niego sprzedaje i rozsjla losy udtinłowe
V, % %, 

za 80 tal. 40 tali 20 tal. 10'/, tal. 5'/4 tal. 2’/» tal. 1%, tal. 
za awansem luń przes’aniem pieniędzy (.)338)

handel papierów państwowych Masa Meyera
Berlin, Lipska ul. No 94.

Najpierwszy i najstarszy interes loteryjny pruski założony 1855 r.

Ważne dla wszystkich, co kawę 
PW

Wiadomćm jest zapewnie ogólnie, że wiele artykułów kolonialnych, 
mianowicie zaś fettwłs. któie do nas w miechach zapakowane przycho­
dzą, tak na okrętach jak na składach wystawio- e są na bardzo wątpliwe, wieiu- 
szkodliwe wpływy i dla tego przed paleniem wymagają gruntownego oczy­
szczenia tak ze względów zdrowia jak smaku. Tóm jednak jedna tylko by­
łaby usuniętą niedogodność. Ziarnka zawierają takie części składowe, które 
dla zdrowia wprost są szkodliwe i dla tego również z niego usunięte być 
muszą. Dopiero wtenczas kawa jest czystą a z powodu występującego 
wtedy aromatu wybornego jest prawdziwćm uraczeniem.

Aby zaś wszyscy używać mogli tój wybornćj, czystćj pięknój kawy, 
otworzyliśmy tu w Poznaniu

Willielmowski plac IVo. 3 
wedle przepisu pana Jul. Aug. Grobe, profesora chemii, opierający się 
na zasadach naukowych

zakład eh etniczno-parole go palenia kawy,
kawa zaś nic jest u nas droższą lecz tylko lepszą niż wszędzie indzićj.

W. r. Meyer i Sp.,
(1876) Wilhelmowski plac No. 2.

Mamy zaszczyt donieść ninięj-ł?em uniżenie, że zawiadywaną dotąd przez
panów M. & J. Friedländer w Wróci ! win ajenturę 
naszych lokomobil i machin parowych oddaliśmy z d.
dzisiejszym panu

J. Kemna. Wrocławiu
(lejarnia żelaza i fabryka machin)

Przez debrze asoitowany skład podamy p. J. lieiiiita możn ść. wyko- 
- - - • • ’ ' ’ ;" ■ ■ • [1888]

[1782]
Ä. Krzyżanowski.

i. ul. Piaskowa. No. 10.

elektro-magnetyczna sól 
uniwersalna

goi wszelki reumatyzm, rwanie w członkach, 
pedogrę, hemoroidy, reumaty zny ból zębów, 
spu- hte stawy, jako też wszelk e bóle po­
wstałe w skutek przewiewu, zimna iub 
mrozu, skoro się kilka razy przykłada. 
Paczkę po 1 tal. odebrać można za zapłatę 
lub przedpłatę pocztową u W. Urbana 
w Borku.

Ajentury zaprowadzają się w kużdem 
mieście i dla tego proszę kupców, którzy 
-ię sprzedażą tą przy proceńtacb donośnych 
chcą zajmować, aby mi swe adresy łaska- 
w e nadesłali.

Tymczasowo urządzono składy u 
pani Krupskiej, Poznań, Magazynowa

ulica Nr. 1,
kupca p. Buliman, Krotoszyn, 

pani Giintiier, Rawicz, Wrocławska 
ulica,

kopca pana Ludwika llansen 
w Lesznie. (1698.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Urzędnik gtsapodarrzy, kawaler, 

wolut od wo.jskowośfci, zdolny do zarządu 
większej majętności, poszukuję od św. Jana, 
rb. miejsca Bliższych wiadomości udzieli 
Wuy pau Szuinan w Tunowie pod Jańo- 
J_____________________________ (1860)
Igrouoni doświadczony praktyką, su­

mienny i samotny, życzy sobie przyjąć miej­
sce od 1 lipca r. b. bez wielkich pretensji; 
gdzie? wskaże Ekspedycya Dziennika w Po­
znaniu. ' [1593.]

K€zą<lz(*M goKpotiarray, •
wolny od wojskowości, który wyuczył się w 
król wzorowej szkole agronomicznej, posia­
dający chlubne świadectwa z 12 letniój pra­
ktyki na tej drodze, zarządzający samodziel­
nie znaczne« i dobrami, mówiący dobrze po 
polsku i niemiecku szuka stosownego po­
mieszczenia od św. Jana rb. Łaskawe ofer 
ty uprasza się pod literą A. Z. poste rest. 
łńeynia. (1764)

Ilządzca gospodar­
czy, gruntownie w swym za­
wodzie wj kształcony, w dobre 
świadectwa zaopatrzony i przez 
wiarogodną osobę rekomendowany, 
kawaler lub żonaty, bez familii, 
wolny od wojskowości, znajdzie 
miejsce od św. Jana rb. w ZFSLos- 
soszycy pod Ołobokiem. 

[1863J
Gorzelni!*, praktycznie i teoretycznie 

.) kształcony jako też obeznany z dziełem 
machinowóm i l otiarskiem poszukuje miej­
sca Adresy przyjtouje B. Radoński 519 3 
Bezirk Leszn-'. 1 (1836)

Warunek główny: grunt pszenny, dobn 
ki i bliskość kolei. Reflektujący zechci 
ł-glosić listownie do królewskiego rai 
komisyjnego Ueutgehert w Wrocla 
który zarządzi, co dalej potrzeba. |1:

- P° - -nania »i»jtsa>.yhclcJ*zt‘g;0 wszystkich nadchodzących zlectń.
Lincoln (z^giia), £ kwietnia 1871.

Clayton & Shuttleworth.
Dr. Paiiism wata pwhigm a,

oaipewniejszy środek leczący przeciw iicdogrze i reumatyzmowi każdego ro 
dzaiu, jako to: bólom w twarzy, w piersiach, w gardle i zębach, pedogrze w głowie 
rekach i kolanach, darciu w członkach, bólach w plecach i biodrach itd. W paczkach 
po 8 Sgr. i póipaczkach po 5 sgr. u paui Amalii 11 utłUe, Wodna ulica 8 i 9. 

[646]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Poszukuje się od 1 lipca r. b. 
rządzcy gospodarcze­
go, kawalera, wolnego od woj­
skowości, teoretycznie i prakty­
cznie wykształconego. Zgłoszenia 
franco. Dom. JSel^cio pod 
G-arzynem. (1880)

Dominium Ostrowite 
I rzemeszyńskie pod 

Trzemesznem potrzebuje pisa* 
rza gospodarczego. Oso­
biste przedstawienie jest konie- 
cznem. (1885)

Domin. Murka pod Dolsk 
i do sprzedania około 15

kóp pięknej trzciny.
_______________ [1834.]

Kukurydz(
„hońśil iąh<s 

nasienie olbrzymich bui 
ko w i inbi*ehwi na pi 
franc. lucernę, assg. i 
gras itp. poleca ' (155
1. Zboralsl

w Pleszewie.
Jęczmień prohoszczowsl 
Żyt® śto-J&ibM®
polec< do siewu Dom 5^iie'e 
pod Srebrną-Górę. (1883

Roczne r»ysndiii sosnom
— k(,P§ P° 8 fen, — 

sprzedaje ftSiłosłaWSki M 
rząd Sesnj% (1881

W Brzeziaku podD 
biczem (Środa) jest su dl 
drzewo brzozowe na pi 
rządki kołodziejskie i 
skie do sprzedania. (1887

Dom. I pod Śro<
ma białą koniczynę, tJ 
moteusz i wielki ¡»P° 
rek do siewu na sprzedaż, psi

Sprzedaż h^dła roz1 
płodowego

Woły Sborthorn, tryki Sout 
down i Cottswald, ang;elskie śWi«1

Bogdanowo p. Obornika^ 
W. Ks. Poznańskie. (1^09

__ W. M. Wig
Dom. pod Strzałk'

wem ma sztuk tuczne» 
bydła na sprzedaż. (Jj8] 

Wierzchowiec
zupełnie ujeżdżony, 
ter Irlandzki 2'/2 
sprzedania w H0’*-,

ńu Aord.

ma

W poniedziałek, dnia 0 kwietnia 1 ’
Nia rei dobs «czy«1*?

Wicczurek muzy8
w sali p. Tilzera [i85ij-

>v Ti-xemesséiii6'
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